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Pokój z Niemcami zawarty
Wvi ,s°b o t ę  10 b m . został w  Paryżu ostatecznie 

PodPlSany P°kói między koalicyą a Niemcami.
na-•te ^1San'e pokoju ma niesłychanie doniosłe 

kóyy ^ najważniejsze: podjęcie stosuu- 
jjjj dyplomatycznych i handlowych z Niemca- 

* Niesłychanie ważne, zwłaszcza dla środko- 
śbie1 EuroPy» stosunki gospodarcze z najpotę- 
ter ŜZem ekonomicznie państwem Europy stoją 

3* otworem dla całego świata. 
i*5t 9 Ca*e®° świata — tylko nie dla Polski! My 
li* pod kuratelę naszej... przyjaciółki—koa-

1 ta nasza przyjaciółka uniew ażn iła  nam u- gospodarcze zaw arte  w  Seriin le za  unieważnione.
ai* p oć  . . . .. Od chwili, obecnej adrmmstracya Gornego Slą-Uie ,80SPodarczy z Niemcami, zawarty w Berli- - 1 - • J &

sto* ltn*en*em rządu polskiego przez komisyę
0raz°n  ̂ Z PP' sekretarza sianu Wróblewskiego
tlici.J)0sł° w Diamanda i Korfantego; układ ten

według stanu roku zeszłego. Liczba ostateczna 
będzie ustalona przez ekspertów.

Niemcy zgodziły się podjąć bezzwłocznie wr 
Paryżu rokowania w sprawie wycofania władz 
wojskowych i cywilnych, oddania funduszów 
kościelnych i archiwów, tudzież kontraktów.

Paryż. (PAT. Havas). Dziś podpisano układ 
prowizoryczny w sprawie przewozu wojsk z Prus 
wschodnich.

Unieważnienie układu berlińskiego
Paryż. (PAT. Havas). Delegaci polscy złożyli 

oświadczenie wobec Niemców, że uważają umo-

stu ttl*e rn ie  dla Polski korzystny koalicya popro- 
ę^ekrośliła.

te yżl>y Polska musiała się z tem pogodzić, 
WiQ 6 ês*; państwem niepodiegłem, lecz pro- 

CZy koloni£ł PP- Clemenceau i Lloyd 
stgjj ^  Czyż długo jeszcze ma Trwać taki 

zarówno upokarzający, jak szkod- 
£ «la nas?

strony koalicya żąda od nas ko­
du ftei wojny na Wschodzie, 

e?oist\
a z drugiej

interesu kapitalizmu francu- 
podsja * angielskiego! — podcina nam nasze 
uPusz Wy bytu ekonomicznego. Z jednej strony 
jej <i CZa nam krwi — z drugiej podwiązuje nam 

w* 4
W‘ * « *

(p a t )- Biuro kor. podaje 10 b. m, 
0 ,g°d2en,'e biura Wolffa z Paryża: Dnia 10 bm. 
mio‘8tra poPo}- na Quai d’Orsay w gabinecie 
tyaW, . sPraw zagranicznych dyrektor ministe- 
Ĉ °akó Simson i bar. Lersner w obecności 
z. 1 ijs.w Rady Najwyższej podpisali protokół 

°Pada. Następnie wręczył Clemenceau 
Szkoą0 Potwierdzenie w sprawie zniżenia od- 
Ws.?®dł za Scapa Flow. W ten sposób

ska przechodzi na państwa sprzymierzone.

Polska podpisuje dokument 
o ochronie mniejszości

Paryż. (PAT. Havas). Równocześnie z podpi­
saniem protokołu o wymianie dokumentów ra­
tyfikacyjnych, podpisali przedstawiciele wielkich 
mocarstw i Polski protokół o złożeniu doku­
mentu ratyfikacyjnego umowy co do ochrony  
mniejszości.

730 Niemców ma być wydanych
Wiedeń. (PAT). Tel. Coinp. donosi z Zurychu: 

Szwajcarska „Telegraphen Information* dowia­
duje się z Paryża, że komisya dla wydania win­
nych, pod przewodnictwem lorda kanclerza 
Birkenheada zestawiła listę 730 Niemców, ma­
jących być wydanymi. Francya żądała pierwo­
tnie 400 osób, zniżyła jednak swoje żądania

■ r
na 300. „Echo de Paris* podaje, że Clemenceau 
domaga się zasądzenia byłego cesarza Wilhelma 
in contumaciam.

Zniesienie blokady bałtyckiej
W iedeń . (PAT). Biuro kor. donosi ze Szczeci­

na : Wedle depeszy którą otrzymała komisya 
marynarki, została blokada Bałtyku od wczoraj 
południa zniesioną.

Rada wojskowa do nadzorowania
N i e m i e c

Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z Pa­
ryża: Na sobotniem posiedzeniu Rady Najwyż­
szej uchwalono utworzenie stałej rady wojsko­
wej pod przewodnictwem marszałka Focha, która 
będzie nadzorowała rozbrojenie Niemiec i prze­
prowadzenie traktatu pokojowego.

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  R a d y  
L i g i  n a r o d ó w

W iedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Londynu. 
P ierw sze  posiedzenia Rady Ligi narodów zosta ło  
wyznaczone na piętek 16 stycznia przed połu­
dniem do Paryża do ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Posiedzenie będzie otwarte przemową 
francuskiego reprezentanta Leona Bourgeois. 
Anglię będzie reprezentował lord Curzon, Wło­
chy de Martino, Belgię łlymans. Amerykański 
ambasador prosił Wilsona o wskazówki.

Z a p r o s z e n i a  c ło  L i g i  N a r o d ó w
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje doniesienie 

„Suna* z Paryża, że Clemenceau po wejściu 
w życie traktatu pokojowego wystosował do 
przedstawicieli Chille, Argentyny, Kuby, Danii, 
Hiszpanii, Norwegii, Paragwaju, San Salvador, 
Holandyi, Szwecyi, Szwajcaryi i Venezueli zapy­
tanie, czy państwa te przystąpią do Ligi Narodów.

0 zwiększenie wydajności prasy
- Przemówienie ministra przemysłu i h a n d l u

W Pokój w  życie.
• (PAT). Biuro kor.r u’A i b k5,ur0 kor. donosi z Paryża;

iJCJÓ i S\podpisane przez przedstawicieli koa-
kcierniec> dotyczą 1 ) rozpoczęcia działal- 

j ls>i międzykoalicyjnych na Śląsku, w 01- 
ofipejjy : *(wizdyniu; 2) odstąpienia obszarów 
st?rSZaró\v , , dańska; 3) opróżnienia i obsadzenia 
Oh ’ 4) s.zt.y«a, Kwizdynia, Kłajpedy i Gdań- 

f z9ry W*ęjaEdu pociągów wojskowych przez 
oa^huiP tizdynia ' Dlsztyna. 
dn °dnn Podpisane między Polakami aNiem-
j0 3 '̂acin S/3 do: 1 ) prospektu dodatkowego
Sa] m \v6: - a.łemiecko-polskiego; 2 ; porozumienia 
nik ego- L a w zycie traktatu pokojowego węr- 

; (?) lopS«ni2acyi prowizorycznej komu- 
C 0dhię3. OWe-i na kolejach między Prusami 
ą., mi a Niemcami i odwrotnie.

y zwrócą Polsce, co z niej 
Cacy* wywieźli

podn! ̂ ' Pavas)- Po wzajemnem porozu- 
J an°  dziś następującą ugodę: Niemcy 

Hw?Z Shńuy • zwr^cić Polsce zaliczki zapłacone 
djua PtUsifjp ' P °wtaty polslde na rachunek pań- 
»ii ? Zasadv ^ °’ zwr®c'a wywiezione maszyny we- 

Z',v°!n:,.Zustos°wanej wobec Francyi i Bel- 
slcjp ’:,hcyj S!5 Przez odpowiednie wypłaty z 
&2|kj' - '^''Puszczone w obieg marki pol-
leinie Vv aole]owy zostanie wydany bazzwłc- 

Ve.i w >j iu kilometrycznym dyrekcyi lco- 
msiech wschodnich i na Pomorzu,

(PAT) Łódź, 12 stycznia.
Minister przemysłu i handlu między innymi 

przyjął dzisiaj przedstawicieli prasy, którym 
oświadczył co następuje:

Interesy gospodarcze wysuwają się w każ­
dym kierunku na pierwszy plan. Bardzo czę­
sto wpływają na ogólną politykę państwową, 
tak wewnętrzną jak zewnętrzną. Celem mego 
przybycia do Łodzi było bezpośrednie przyjrze­
nie się stosunkom przemysłowym łódzkim i na­
wiązanie kontaktu z organizaeyami przemysło­
wemu Dwa dni, którymi rozporządzałem, uwa­
żam za czas zbyt krótki, gdyż Łódź jest ośrod­
kiem przemysłowym najpierwszorzędniejszego 
znaczenia dla kraju, a zwłaszcza dla eksportu
i w nieporównanie większym stopniu, niż wszyst­
kie inne centra przemysłowe, inoże się przy­
czynić do podniesienia naszego budżetu "płatni­
czego, a co za tem idzie, naszej waluty. Należy 
też wszelkimi środkami dążyć do uruchomienia 
tego przemysłu, który ucierpiał niesłychanie pod 
okupacyą niemiecką, gdyż Niemcy wywieźli ca­
ły szereg instalacyi, między innemi połowę tur­
bin, a w kilowatach znacznie więcej niż poło­
wę. Prócz tego są inne trudności w uruchomie­
niu, że tylko wspomnę, jak bardzo utrudnione 
jest otrzymywanie surowców, tak, że trzeba 
skonstatować, że przemysł ten uruchomiony.te­
raz w 30 procent, pracuje obecnie niezwykle 
żywo. Należy stwierdzić, że pokrywa on iwią 
część zapotrzebowania naszej armii i bez pracy 
jego, a zwłaszcza na polu ciepłej odzieży, tru­
dno sobię wyobrazić, jakbyśmy mogli dać so­
bie radę. W  tym względzie znaczenie jego w po ­
równaniu z czasami przecwojennemi niezwykle 
wzrosło. Należy również zdać sobie sprawę z te-.

go, że obawy, jakoby robotnik odzwyczaił się 
od pracy i trudno go było z powrotem w ten 
tryb wprowadzić, dzięki Bogu nie sprawdziły 
się. Te fakty napawają nas nadzieją co do przy­
szłości. Co się tyczy przeszkód w dalszem uru­
chomianiu przemysłu łódzkiego, to są one dwo­
jakiej natury: na pierwszy plan wysuwa się 
zagadnienie węgłowe. W  tym względzie w związ­
ku ze wzrostem zapotrzebowania, które z dnia 
na dzień wzrasta skutkiem uruchomiania coraz 
to większej liczby zakładów przemysłowych, 
staje się sytuacya coraz krytyczniejszą. Zaga­
dnienie to panuje nad 'wszystkiemi innemi. Mu­
szą być tedy w tym kierunku czynione wszel­
kie wysiłki. Ponieważ w drodze oszczędności 
bardzo mało można uzyskać, przeto pozostają 
iylko dwie drogi: 1 ) zwiększenia oSscnej pro- 
dukcyi węgiawej, co oczywiście przy danym te­
chnicznym stanie kopalń da się osiągnąć przez 
zwiększenia ilości godzin prasy. Sayijy' górnicy 
pracowali tylko o jedną godzinę więcej dziennie, 
to możnaby było otrzymać 50 procent węgla, któ­
ry jest wogóle dla przemysłu przeznaczony. Prasa 
jednego górnika w zagłębiu daje możność pracy  
15 robotnikom w przemyśle włókienniczym i tutaj 
byłby wskazany pewien nacisk opinii publi­
cznej na robotników przemy ./'u węglowego, aby 
w tych wyjątkowo krytycznych czasach była 
powiększona ilość godzin pracy.

To jednak nie załatwi radykalnie kwestyi po­
mocy dla przemysłu, jeżeli organizm gospodarczy 
będzie nadal tak chory, jak obecnie, jeśli nadal 
będzie trwała katastrofalna drożyzna i ciągły spa­
dek -waluty, słowem wszystko .to, co zabagnia 
i utrudnia nasze życie gospodarcze. To też wy­
dajnej pomocy w tym kierunku należy oczekiwać
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od ententy i można mieć nadzieję, że ententa 
w związku z ratyfikacyą użyczy nam swej pomo­
cy, która będzie dotyczyła w pierwszej linii kwe- 
styi taboru Niemiec i Austryi. Ententa będzie mu­
siała to zrobić we własnym interesie, bo sytuacya 
z godziny na godzinę staje się groźniejszą i mamy 
prawo domagać się tej pomocy. Miałem sposobność 
w ciągu pobytu mego w Łodzi zwiedzić cały sze­
reg fabryk i odbyć konferencyę z przedstawicie­
lami przemysłu wielkiego i drobnego i z przedsta­
wicielami kupców. We wszystkich tych konferen- 
cyach zdaje się wysuwać na pierwszy plan, że 
przemysł okręgu łódzkiego pragnie eksportu, a to 
w swoim interesie, ażeby mógł zakupywać suro­
wiec. Pozostaje to w związku ze znacznym spad­
kiem waluty. Gdy Łódź musiała zakupić surowce, 
nie znalazła na to waluty. Eksport leży jednak 
także w interesie całego kraju. Wreszcie muszę 
zaznaczyć, że przemysł łódzki również kategory­
cznie wykazał dużą tendencyę do organizowania 
się. Istnieje szereg związków, sprawa zaś organi- 
zacyi przemysłu jest tem bardziej pilna i potrze­
bna, że w dzisiejszych warunkach działalność ta­
kich zrzeszeń jest konieczniejsza niż kiedykol­
wiek. Zachód bił nas właśnie i bije tem, że może 
masowe operacye przedsiębrać, W dalszym ciągu 
omawialiśmy pomoc rządu w sprowadzeniu suro­
wców z południowej Rosyi i kwestyę możliwości 
stosunków naszych ze Wschodem.

P. minister opuszcza Łódź dzisiaj w nocy i udaje 
iię do Warszawy.

Czy nas p. Grabski ograbi?
Nomen — omen!

Wiadomości z Warszawy o stanie rokowań 
między posłami małopolskimi a większością sej­
mową, złożoną z Królewiaków, w sprawie ure­
gulowania relacyi między marką a koroną — 
brzmią dotychczas niepomyślnie dla nas. Kom­
promis nie doszedł do skutku. Królewiacy nie 
chcą się zgodzić na relacyę przedwojenną 
M k  1 =  K  1 '17, lecz obstają przy ograbieniu 
Galicyi w myśl projektu p. Grabskiego.

Na posiedzeniu komisyi skarbowo-budżetowej 
ogólne oburzenie wywołały słowa posła naro- 
dowo-demokratycznego Fryczkiewicza z Białego­
stoku, który twierdził, że Gaiicya je s t  bankrutem  
nletylko m ateryalnym , a le  i m oralnym . Dopiero 
wskutek głośnego protestu posłów małopolskich 
prezes komisyi p. Głąbiński zwrócił uwagę p. 
Fryczkiewicza na niestosowność jego wyrażenia.

Posłowie małopolscy gotują się do zaciętej 
walki w obronie żywotnego interesu naszej dziel­
nicy. Niektórzy z nich grożą oddzieleniem Ga­
licyi od Królestwa tak, jak się oddzieliło Po­
znańskie. Ministrowie małopolscy zapowiadają, 
że na wypadek niekorzystnego dla Małopolski 
załatwienia tej sprawy —  wystąpią z gabinetu.

Zata rg  ten grozi rozbiciem  nietyiko rzędu — ■ 
lecz ta k ie  Sejm u.

W a rszaw a . (PAT). Komisya skarbowo-budże­
towa pod przewodnictwem p. Głąbińskiego w 
obecności ministra p. Grabskiego przystąpiła 
dziś do głosowania próbnego. Za relaeyą 85 :100 
oświadczyło się 9 głosów, za relaeyą 70 :100 — 
10 głosów, a za relaeyą 60:100 — 11 głosów. 
Wobec tej różnicy zdań ujawnionej przy głoso­
waniu próbnem ... dziła się komisya na wybór 
podkomisyi celem uzgodnienia stanowisk po­
szczególnych stronnictw. Do podkomisyi weszło 
oprócz przewodniczącego po dwóch przedstawi­
cieli poszczególnych poglądów, mianowicie: z 
grupy 85:100 —  pp. dr Adam i dr Loewen- 
stein, z grupy 70:100 — pp. Kowalczuk i Osie­
cki, a z grupy 60:100 —  pp. Miedziński i Woj- 
taliński.

Na wieczornem zebraniu przewodniczący przed­
stawił komisyi negatywny wynik obrad podko­
misyi, która nie mogła osiągnąć porozumienia, 
gdyż poszczególne grupy pozostały na swem 
stanowisku. P03. Osiecki zgłosił natomiast wnio­
sek pośredniczący, wyznaczający relacyę 75:100.

W  głosowaniu ponownem poszczególne grupy 
trwały początkowo na stanowisku pierwotnym, 
tak, że żaden z projektów nie mógł uzyskać 
większości absolutnej. Dopiero w glosowaniu 
ostatecznem projekt rządowy, t. j. relaeya 7 0 : 100 
uzyskał większość 19 głosów. Pos. Feuerowicz 
zgłosił relacyę 85:100 jako votum mniej zości.

W  dy.-kusyi szczegółowej przyjęto następnie 
projekt ustawy z drobuerni zmianami i rezolu- 
cyami pp. Dra Rząda i Osieckiego. Referat na 
plenum Izby powierzono p. Drowi Rządowi.

T B i m m m
z dnia 13 stycznia

Naczelnik państwa w Chełmie i Lublinie
Lublin. Naczelnik państwa w powrocie z fron­

tu wołyńskiego witany był w Chełmie przez 
tamtejszego biskupa-sufragana Jełowickiego 
w katedrze.

W  niedzielę wieczorem miasto Lublin dało na 
cześć Naczelnika państwa obiad, na którym go­
rące na jego cześć przemówienia wygłosili: 
prezes rady miejskiej Turezynowicz, wojewoda 
Moskalewski, biskup Fuiman, przedstawiciel sąj- 
miku wojewódzkiego Zawadzki, imieniem Tow. 
rolniczego hr. Rostworowski, włościanin Karpiń­
ski i t. d. Naczelnik państwa odpowiedział dłuż­
szą przemową, w której podniósłszy miłe wspom­
nienia legionowe z Lublina, nawoływał do pod­
porządkowania partykularyzmu interesowi pań­
stwa do wzajemnych ustępstw i zgody.

Kontrofenzywa bolszewicka
Atak rosyjski odparty

W arszaw a  (PAT). Komunikat sztabu gen. wojsk 
polskich z dnia 1 1  b. m.:

Front litewsko-białoruski: Generalny atak bo l­
szew icki na nasze pozycye wzdłuż rzeki Oubny i na 
wschód od Dyneburga z łam ał s ię  po uporczywych  
walkach o stanow czość i m ęstwo naszych i ło tew ­
skich w ojsk . W kontratakach zadaliśmy bolsze­
wikom dotkliwe straty. Według przejętego roz­
kazu bolszewickiego miał to być atak rozstrzy­
gający. Na całym froncie rozstrzygająca działal­
ność wywiadowcza.

Front wołyński: Lotnicy nasi obrzucili skute­
cznie bombami większy oddział bolszewicki, ma­
szerujący w kierunku naszych pozycyj na wschód 
od Lubaru.

P. o. szefa sztabu generalnego H aller general- 
podporucznik.

W arszaw a  (PAT). Komunikat sztabu generaln. 
wojsk polskich z dnia 12  bm.:

Front litewsko-białoruski: Bolszew icy  atakow ali 
w daiszym  ciągu nasze pozycye między Dubną 
a Slimą, wprowadzając do akcyi znaczną ilość 
artyłeryi, pociągi pancerne i oddziały kilku dy- 
wizyi piechoty. Po kilkugodzinnej zaciętej walce 
atak na całym  froncie odparto, zadając przeciw­
nikowi dotkliwe straty. Po przejściu naszych 
oddziałów do kontrakcyi, bolszewicy ścigani 
przez nas, w popłochu w ycofa li s ię  za linię je ­
ziora Dryssy. W  pościgu tym wzięto wielu jeń­
ców i zdobycz, która nie jest jeszcze przeliczona. 
Ataki bolszewickie na wschód od Uszacza zo­
stały przez nas odparte.

Na wschód od rzeki Ptyczy nasz posterunek 
ułański rozpędził oddział bolszewicki pod wsią 
Kuryń. Front wołyński: Spokój.
W  zastępstwie szefa sztabu generalnego: Haller 
gen.-podpor.

Rząd Denikina na Krymie
W iedeń . (PAT). Biuro kor. podaje paryskie do­

niesienie z Odessy, że rząd Denikina przeniósł 
swoją siedzibę da Jałty. Połączenia kolejowe 
z Krymu są przerwane, atoli ruch okrętowy 
jeszcze jest możliwy.

Aresztowanie domniemanego 
mordercy Róży Luksemburg

VV edeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Berlina: 
Dnia 10 bm. Wieczór został aresztowany ńa ulicy 
porucznik Fries. Jest on podej zany o udział w za­
mordowaniu Róży Luksemburg. Na odwachu usi­
łował on przeciąć sobie żyły, przyczem zranił się 
poważnie. (

Rozłam w kościele czeskim
W iedeń. (PAT). Teł. Kom. podaje z Pragi: Zgro­

madzenie narodowe załatwi w najbliższych dniach 
projekt ustawy o uregulowaniu stosunku kościoła  
czechosłow ack iego do kościoła rzym sko-katolickie­
go, wedle tego projektu będzie przyznane kościo­
łow i czechosłow ack iem u zupełne równouprawnienie.
Wszystkie dotychczasowe zakłady, instytucye 
i przedmioty majątkowe kościoła rzymsko-katoli­
ckiego przejdą stopniowo na w łasno ść  kcściuła  
czecna s łow ackiego , skoro kościół ten osiągnie 50 
proc. wyznawców.

W iedeń (PAT). Telegr. Comp. donosi z Pragi: 
Wydział czeskiego Kościoła nar owe o ogłasza 
odezwę do ludności, czeskiej, w której ppdtiosi, 
że na razie będą jeszcze urządzenia Kościoła

katolickiego zatrzymane, atoli cała służba boża 
odbywać się będzie w języku czeskim. Odezwa 
wzywa ludność, by występowała z kościoła ka­
tolickiego i przystępowała do kościoła narodo­
wego.

Czesi uzyskują 
25 mii. d o la ró w  p o życzk i
P raga  (PAT). „Naródni Listy“ donoszą, że rzą­

dowi czeskiemu udało się uzyskać w Ameryce 
nowy kredyt w wysokości 25 m ilionów dolarów  
na lat 5. Termin może być przedłużony na dal­
szych lat 5. Pożyczkę zaciągnięto na 5 prc. i pod 
warunkiem zakupna pewnej części gotowych 
materyałów, głównie wagonów amerykańskiej 
masy wojskowej. W  pewnej części będzie mo­
żna użyć także kredytu na zakupno surowców, 
jak benzyny, nafty i smarów.

Wybory do senatu
francuskiego

Paryż, (PAT Havas). Wczoraj odbyły się we 
Fraucyi wybory do senatu, celem odnowienia 9/s 
członków senatu i wybory uzupełniające dla wielu 
opróżnionych okręgów. O godz. 3 rano były zna­
ne z 240 wyborów 229 rezultatów. Wybranych 
zostało: 18 konserwatystów, 15 radykalnych re­
publikanów, 19 postępowych republikanów, 58 le­
wicowych republikanów, 116 radykałów i socyal- 
nych radykałów, 2 socyalistycznych republikanów 
i 2 zjednoczonych socyalistów. Konserwatyści zy­
skują 3, liberalni republikanie 4, postępowi repu­
blikanie tracą 3, lewicowi republikanie zyskują 
20, radykali i socyalni radykali tracą 17, socya- 
listyezni republikanie i zjednoczeni socyaliści zy­
skują po 2 miejsca. Prezydent Poincare został 
wybrany w departamencie Meuse 742 głosami na 
790 głosujących. Pomiędzy wybranymi znajdują 
się Pichon, Ribot, Noułens.

Paryż. (PAT Havas). W sprawie wyboru prezy­
denta Poincarego do senatu donoszą. Z 3 man­
datów Mozy zostały 2 obsadzone pizy pierwszem 
glosowaniu. Poincarć, który nie kandydował, otrzy­
mał 178 głosów. Przy drugiem głosowaniu ustą­
pili wszyscy kandydaci na korzyść Poincarego, 
wzywając swych zwolenników, by zjednoczyli swe 
głosy na Poincarego.

Powstanie w Irlandyi 
szerzy sie

Gen. French zaządał posiłków
Londyn. „Daily Mail“ donosi o wybuchu w 

całej Irlandyi strejku generalnego. Robotnicy i 
burżuazya ogłosili swoją solidarność w walce 
przeciw Anglii na rzecz niezależności Irlandyi.

W Dublinie zamknięte są wszystkie restaura- 
cye i kawiarnie. Strejkuje nawet straż ogniowa. 
Zarówno w Dublinie, jak i innych miastach 
irlandzkich przyszło do poważnych rozruchów 
i krwawych starć między uzbrojonymi nacyo- 
na istami irlandzkimi a wojskiem angtelskiem. 
W  mieście Limerick zabito wielu żołnierzy. 
Ogłoszono tam słan oblężenia.

Wice król Irlandyi, marszałek lord French 
zwrócił się do rządu angielskiego o przysłanie 
wojsk i okrętów wojennych.

Ameryka chce wydalić przedstawiciela
bolszewickiego

W aszyngton . (.PAT. Radio poznańskie). Rząd 
amerykań-ki nosi się z zamiarem wydalenia 
z kraju przedstawiciela bolszewickiego Martensa.

Dr Tobiasz Aszkenaze
Lwów , 10 stycznia.

Dziś zmarł tu dr Tobiasz Aszkenaze, prezy­
dent Izby adwokackiej, były wiceprezydent mia­
sta Lwowa, były poseł na sejm galicyjski, pi za­
żywszy lat ti6.

Jeden z najznakomitszych adwokatów i obroń­
ców karnych galicy jskich, odgrywał dr Aszke­
naze zarazem wybitną rolę w życiu polityczuem. 
Radykalny demokrata, był on również jednym 
z głównych przywódców ruchu asymilacyjnego 
wśród żydów. Charakter prawy i czysty, Polak 
całą duszą był on posta ią czcigodną, szano­
waną pow zecnnie. Mimo to, guy po smutnych 
zaj-ciach, jakie się z rnrzyły we Lwowie przy 
wyparciu inwazyi ukraińskiej, wystąpił w obro­
nie ży iów lwowskich, srodze skrzywdzonych, 
posypały się na niego ataki i obelgi. N e za­
ćmią . ne jednak jego parnię .-i jako dobrego 
obywatela i szczerego żj da-Polaka.
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Mowa walutowa posła Diamanda
wygłoszona w Sejmie 8 stycznia

(Z protokołu stenograficznego)
Zapisałem się, aby przemawiać za nagłością 

wniosku Pana Ministra. Uważam, że sprawa 
jest nadzwyczaj pilna i załatwiona być powin­
na jaknajszybciej. Jestem tego zdania nie od 
dzisiaj. Jeszcze w marcu, gdy przedłożył nam 
ustawę swoją, pan Engłich byłem gorącym zwo­

lennikiem jaknajszybszego załatwienia spra­
wy koron i marek. Większość Sejmu była tego 
samego zdania. Uchwaliliśmy ustawę, która po­
winna była bardzo szybko rozwiązać tą kwe- 
styę. Niestety, większość nie była konsekwon- 

; tną. Przyszedł p. Karpiński i większość idąc za 
; nim, unieważniła tę ustawę.

Powstała próżnia, a tę próżnię wyłonił chaos, 
i Można to było przewidzieć z góry. Prawie 

wszyscy panowie, którzy gorąco przemawiali za 
wnioskiem pana Englicha, zrobili salto mortale 
i  (potem tak samo mówili przeciwko p. Engli- 
chowi za p. Karpińskim. Jestem przekonany, 
że gdyby dziś nie wiem jaki tutaj był wnio­
sek, to nie momenty rzeczowe, ale uboczne, 
wywierałyby wpływ na decyzyę. (Głos: Biliń­
ski, to też uboczny moment). Ja, proszę panów, 
nie powoływałem pana Bilińskiego, ja wówczas 
mde byłem prezydentem Ministrów (Głos: I nie 
będziesz pan). Ja też jego nie obalałem. Ci to u- 
ezynili, którzy głosowali za Englichem, którzy 
glosowali przeciwko Engliehowi za Karpiń­
skim, powołali Bilińskiego i wyrzucili Biliń­
skiego. (Wesołość). Jeżeli mówię o ubocznych 
względach, to w tym wypadku tych ubocznych 
względów było za dużo. Jeżeli pan Biliński 
wyszedł, to nie za to, co złego zrobił, ais za to, 
co zrobił dobrego! (Glosy: To jest bezczelność). 
Pan de Rosset: Za krzywdę wojska polskiego, 
które nie miało ubrania, ponieważ pan Mini­
ster nie wyasygnował pieniędzy). Pan Biliński 
popełnił znacznie większe błędy, aniżeli te, o 

! których się mówi, a nie dlatego go obaiono, tyl­
ko dlatego, że chciał położyć tamę samowoli po- 
jedyńczych ministrów, co jest największą szko­
dą. (Glos: I popełniał samowolę sam!) a  jestem 
przekonany, że jeżeli p. Grabski będzie rządził 

, skarbem, to pod tym względem zaprowadzi ry­
gor jeszcze ściślejszy i ktokolwiek będzie rzą- 

1 dzńł skarbem, to będzie pod tym -względem mu­
siał tak postępować. I wskutek tego tylko spe­
kulanci i dostawcy będą niezadowoleni, aż poza 
krańce niezadowolenia ludzkiego. (Pan Gdyk: 
Bankierscy proletaryusze). Jeżeli pan mówi o 
mnie, iż jestem bankierem, to łżesz pan!

Marszałek: Za to słowio przywołuję pana do
porządku.

Dr. Diamand: Nie mogę spokojnie słuchać, 
ażeby mnie w ten sposób traktowano. Jeżeli p. 
Marszałek nie ochrania moich praw, to sam je 
ochronię.

Marszałek: Za to wyrażenie przywołuję pana
do porządku.

Dr Diamand; Jestem na to przygotowany, że 
życzliwość pana Marszałka idzie tak daleko, że 
będę miał niezadługo rekord przywoływania do
porządku.

L E N IN
•(Sylwetka polityczna).

V.
W  Krakowie centrala leninowska pracowała, 

bardzo intensywnie. Stąd Lenin z Zimowjewym 
redagowali najrozmaitsze wydawnictwa — tak 
nielegalne, jak zwłaszcza legalne. Niemal co­
dziennie wysyłano artykuły do „Zwiezdy", „Pra- 
wdy“ i innych organów, wychodzących w kraju. 
Stąd redagowano miesięcznik bolszewicki „Pro- 
ewiesizczenie“, w którem rozpoczął współpraco- 
Wnietwo Bucharin.

Stąd, z Krakowa, kierowano nieliczną grupą 
bolszewicką w  Dumie, składającą się wyłącznie 
z robotników; na jej czele stał Malinowski, któ­
ry osobiście zaglądał do Krakowa. Bolszewicy 
•niezmiernie dumni byli z tego swego posła, i 
chętnie opowiadali o trudnościach, które mu­
sieli przezwyciężać, aby przeforsować go do Du­
my. Niestety, okazał ssę — prowokatorem. Rzecz 
ciekawa — jedne z jego płomiennych mów 
dumskich były pisanie przez Lenina, drugie we- 

' dług Landaua, przez dyrektora departamentu 
policyi Bieleckiego.. I jeszcze jednogo wybitne­
go prowokatora miał ton departament wśród 
bolszewików, publicystę Czemomazowa, który 
był współpraciofwnikiem „Prawdy" bolszewickiej.

Pan Minister skarbu przedłożył nam tutaj pro 
jekt, którego krytykować teraz nie mogę, bo 
mówię jedynie o nagłości ale uzasadnienie pro­
jektu przez ministra wymaga bardzo nisłej po­
lemiki. Jeżeli panowie będziecie okazywali tyle 
niechęci, gruchając zdania innego i jakiekol­
wiek onoby było, to tą swoją niechęcią, two­
rząc niemożność dyskutowania, państwu pol­
skiemu znacznie większą szkodę wyrządzacie, 
aniżeli przemówieniem powiedziałby ten, któ­
remu mówić nic dacie. (Głosy na lewicy: Słu­
sznie!) Wiem, że te okrzyki pochodzą z tych 
stron, które merytorycznie powiedzieć mogą 
bardzo mało. (Głos na lewicy: Które nie rozu­
mieją). Nie które nie rozumieją, ale ktirych ja 
nie rozumiem. (Pan Herz: Zdaje mi się, że i ja 
ich nie rozumiem).

Sytuac/a, która powstała za rządów p. Gi&b- 
skiego, przyśpieszyła konieczność zała.wjenia 
tej sprawy. Jestem zdania, że musi się Sejm 
z p. ministrem Grabskim porozumieć, musi się 
•wypowiedzieć co do tego, jakie są jego projek 
ty, i czy my się na to zgodzić możemy. (Pos. 
Herz: Bardzo słusznie).

Tak malf" wzrusza mnie to pańskie .bardzo 
słusznie", jak te obelgi, które z pańskiej strony 
padły.

Z tego, co się stało dotychczas, uważam, że to 
porozumienie sdę jest bardziej konieczne, ani­
żeli z każdym z poprzedników p. Grabskiego 
Pan minister Grabski ma pewną właściwość, 
lctóra na krześle ministra skarbu jest arcynie- 
bezpieczna, to znaczy, nadzwyczajną łatwość 
wydawania rozporządzeń. Gdyby nie było tej 
nadzwyczajnej łatwości, to nie mielibyśmy pra­
wdopodobnie rozporządzenia co do okładania 
kwot w kasie pożyczkowej i  w innych ia-j ty ta­
cy ach państwowych.

Z tych plakatów, które widzę często w War­
szawie, odnoszę wrażenie, że są tutaj dwa ro­
dzaje rozporządzeń: rozporządzenia obowiązu­
jące i... rozporządzenia nieobowiązując t Otóż 
te rozporządzenia ministra skarbu należały do 
kategoryi rozporządzeń nieobowiązujących. Nie 
było żadnego rygoru. Uważam, że tego rodzaju 
rozporządzenia w sprawach skarbowych są 
nadzwyczajnie szkodliwe. Skarb nie może s>ę 
udawać do obywateli z propozycyą, prolog lub 
apelacyą. Skarb musi powiedzieć czegj chce, 
czego żąda i musi umieć wykonać swe zarzą­
dzenia i dać rozporządzeniom powagę.

O ile mi wiadomo —  sumy te składane nie 
zostały. Drugie rozporządzenie co do wypłaca­
nia mankami wywołało nadzwyczajne kompli- 
kacye w Galicyi — rzeczy, które muszą zatrwo­
żyć każdego, rzeczy — które przynoszą szkodę 
Strejki kolejowe (Głosy na prawicy: Kto je or­
ganizował?) Nie wiem, może ksiądz wie o tem. 
Ja jestem zdania, że organizował te strejki 
skarb państwa, gdyż .niie można wypłacać urzę­
dnikom mniej, aniżeli im się należy i prywatnie 
tu powiedzieć, że to im się wynagrodzi. Ja nie 
wiem, jakie będą te wynagrodzenia, nie wiem,

I  Bielecki i Malinowski, jak się zdaje, obaj zo­
stali przez bolszewików rozstrzelani.

Leniimo-wie, jak wspomniałem, żyli mad wyraz 
skromnie. Leninowa, b. nauczycielka, przez dłu­
gi czas oddawała bolszewikom wielkie usługi, 
np. jako sekretarka centralnego komitetu par­
tyi. Baacdzo się interesowała ruchem oświato­
wym i, jeżeli się nie mylę, odgrywa i teraz zna­
czną rolę w przedsćęwzęici-ach oświatowych Łu- 
naczarskiego. Wrażenie wywiera bardzo sympa­
tyczne — cicha, skromna, niezmiernie pracowi­
ta, bezgranicznie mężowi oddana. Niestety, cho­
roba Basedowa poważnie ją dręczyła.

Grupa bolszewicka w Krakowie wiodła ży­
wot zamknięty, skoncentrowana wyłącznie na 
swych pracach i planach w kraju. O każdem 
ważniejszem zdarzeniu Len i nowi natychmiast 
donoszono. Z napiętą uwagą śledził każdy krok 
w zdobywaniu wpływów przez kierunek bolsze­
wicki. Pamiętam tryumf jego, gdy przyszła wia­
domość o zwycięstwie kierunku bolszewickiego 
przy wyborach do zarządu metalowców w Pe- 
terburgu.

Landau przedstawia postać Lenina, jako o- 
igraniczonego fanatyka idei. To człowiek o „ab­
solutnej politycznej amoralnośei", zapewnia: to 
coś pośredniego między Sawonarolą a Tartuf- 
fem(!); to mały uczony w połączeniu z m°lym 
wizyonerem; to znawca mas, ignorujący czło­
wieka. „Boję się człowieka jednej książki" —

[akie panowie obmyślicie. Mnie się wydaje, że 
obliczenie jest niemożliwe i szkody urzędników 
są znaczne. Albowiem spekulacya znacznie 
więcej na tem zarabia, jeśli dziesiątki tysięcy 
ludzi idzie zmieniać pojedyńczo marki, aniżeli 
na innych tramzakcyach. ,-Niema lepszej sposo­
bności dla spekulaeyi, aniżeli ta, która została 
wywołana przez niewczesne wymienianie ma­
rek.

Przyznaję, panie ministrze, że położenie pań­
skie było bardzo trudne, nie mogę jednak u- 
znać, ażeby to wyjście, które pan znalazł było 
dobre, odpowiadało interesom skarbu państwa.

Pan minister mówi o spekulaeyi, ale zapomi­
na, że są zawszę dwie spekulacye sobie prze­
ciwne. Jedna idzie na podwyższenie ceny, dru­
ga na zniżenie. I kto zwalcza jedną spekulacyę 
nie środkiem silnym, obejmującym całość, ten 
pomaga innej spekulaeyi. Jeśli się zrwalcza 
tych, którzy idą na zwyżkę koron, to się poma­
ga tym, którzy idą na zniżkę. Sytuacya jest te­
go rodzaju, że cokolwiek się z rob i [ to pewien 
kierunek spekulaeyi będzie z tego korzystał. Je­
śliby się można było tak łatwo uchronić od 
spekulacja,, gdyby to można było zrobić, co za­
mierza p. minister, to Francya z pewnością by 
to zrobiła, Francya, której franki są -dzisiaj 
warte niecałe 50 centimów.

Rzeczy tych tak łatwo, jak p. minister i  o- 
klaskujący koledzy myślą, zrobić się nie da. — 
Mnie najbardziej uderzył ton p. ministra. To są 
rzeczy tak skomplikowane i tak trudne, i tak 
niejasne, że by znaleźć dobrą drogę, trzeba mieć 
zupełny spokój i zupełną trzeźwość. Apelowa­
nie do namiętności uważam za środek, który 
dla ministra skarbu jest nadzwyczajnie niebez­
pieczny.*

Proszę Panów, p. minister skarbu przeko­
na się, że ta chirurgia nie jest tak łatwą jak się 
Panom na pierwszy rzut oka zdaje. Wobec tego 
wszystkiego zdaje mi się, że jest bardzo potrze­
bne szczegółowe porozumienie się z Panem mi­
nistrem wogóle co do jego polityki skarbowej, 
a także i co do tej kwestyi przeprowadzenia u- 
nifikacyi waluty polskiej, a raczej waluty w, 
Polsce. Ta unifikacya musd być zrobiona, a wy­
daje mi się, że w praktyce są pominięte okoli­
czności nadzwyczaj ważne, tutaj niema tego o- 
graniczenia, tego scharakteryzowania tych ko­
ron, które mają być utrzymywane w relacyi do 
naszej marki. Gdybyście Panowie dzisiaj obrali 
kurs jak najkorzystniejszy, jaknajwiększą szko 
dę przynoszący Galicyi, to nie ochronicie się 
przed przypływem dalszym niestemplowanych 
not, jeśli nastąpi na jakimś targu zagranicz­
nym zajście, które obniży tam jesicze bardziej 
kurs tych koron, tak, że one u nas będą miały 
targ najlepszy. (Głos).

Kolega myśli, żeby Żydom nie dawać pasz­
portów, że to pomoże. Otóż pod tym względem 
nauczmy się nie strzelać z za płotu i nauczmy 
się sobie mówić jawnie twarz w twarz, kto zna 
stosunki, ten wie, że winę w transportowaniu 
ponoszą nie ci, którzy nie mają paszportów, ale 
ci, którzy dozorują paszportów —  Kto 
zna graniczne stosunki ten wie (Głos: Można i 
bez paszportów). Widzę, że Pan dobrze wiesz. 
Takimi środkami te rzeczy nie dadzą się zała­
twić. Rdzeniem całej kwestyi jest przecie nie

mówił niegdyś Tomasz z Akwizgranu, lecz lu­
dzie „jednego pisma" („Prawdy") są jeszcze bar­
dziej niebezpieczni. Albo: To Rosy amin w wiel­
kim stopniu, ale zarazem zupełne przeciwień­
stwo Słowianina, jakoże Słowianie są bardzo 
słabi. To ślepy, prowadzący paralityka — Ro- 
syę. I t. d.

Gdy się słyszy lub czyta podobne defimlcye, 
czy charakterystyki, wyobraża stę po-stać ponu­
rą. małomówną, twarz ascety... Nic podobnego! 
Lenin wywiera wrażenie czło-wieka bardzo ży­
wego, wesołego, rozmownego. Oczy ma młodzień. 
cze, wesołe, ruchy szybkie. Wrażenie ogólne wy­
wierał nader pociągające.

Latem Lenin jeździł często rowerem w okolice 
Krakowa, zwlsis-zcza na Skały Panieńskie. O ile 
maturalnie nie bawi/l ze swoimi bolszewikami w 
Poroninde koło Zakopanego, który stał się ja­
kąś letnią stolicą bo-lszewizmu. I tam wrzała 
praca.

Wybuchła wojna. Lenina zastała w  Poroninie. 
Został aresztowany, lecz na skutek interwen- 
cyi został wypuszczony. Niebawem wy-jechał do 
Szw-sijcaryi. W  sprawie wojny zajął odrazu star 
Powieko nieprzejednane. Rzucił hasło, aby na 
wojnę robotnicy odpowiedzieli wojną domową. 
Jak w ’adomo, to hasło Lenin ow-skie spotkało 
się początkowo z kompletną, prrv.de obojętno­
ścią, często nawet zdecydowanym wrogim sto­
sunkiem europejskich partyj socyalistycznych
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kurs naszej marki zagranicą, rdzeniem całej 
kwestyi jest to, jaka jest rełacya pomiędzy ko­
ronę, a markę weiwnętrz kraju.

I jeśli nam się uda tę relacyę oznaczyć nie­
korzystnie dlla Galicy! i dla południowego Kró­
lestwa, to to może być (Głos: I  dla pana Dia­
mand,a) bądź Pan spokojny, nie znam, prze­
praszam, nazwiska. Ale gdyby chodziło o mnie, 
to m a.m  dostateczną znajomość spraw skarbo- 
wiych, ażeby wobec opieszałości naszego rządu 
tysiące razy pozbyć się tych koron, o których 
Pan uważa, że je mam. (Wesołość). Nie podnosi 
to powagi Sejmu, zdaje się, jeśli ja z uwaga­
mi tego typu muszę się tutaj rozprawiać. (Gło­
sy: Słusznie! Brawo). Nawet lubię, przyznam 
się, jeśli mi ktoś mądrze coś, przerywając po­
wie, choćby coś nieprzyjemnego. (Wesołość). 
Niech Pan nie myśli, że ja mam żal do Pana, 
wiem, że wedle stawu grobla. (Wesołość).

Projekt tej ustawy jest niedostateczny; nie 
obejmuje całej kwestyi; ma charakter rozwią­
zania tej sprawiy na jutro, ale nie myśli o 
tem, co będzie za dwa tygodnie.

Pragnąłbym, ażebyśmy tego nie załatwiali 
kawałkami, ażeby kwestya waluty wewnętrz­
nej, kwestya wisikii pomiędzy koroną. a miarką 
nie’ była instytucyą stalą Państwa Polskiego.

Zdaje mi się, że to, co my teraz zrobimy, 
musi być zupełnie załatwione raz na zawsze i 
.wynikiem tego musi być jedna waluta.

Nadużywałbym Waszej cierpliwości i znowu 
uzyskałbym bardzo przykrą dla mnie naganę, 
gdybym dziś, mówiąc o nagłości, mówił o me­
rytorycznych argumentach Pana Ministra. Mu 
iszę sobie zostrzedz omówienie mego stanowi­
ska do czytania następnego, gdy będziemy 
móiwiM Już o projekcie samym. Jestem najgłę­
biej o tem przekonany, że nie uznać nagłości 
tej spirawiy nikt w Sejmie nie może. (Brawo).

Jak rozumuj e starszy referent 
ministerstwa oświaty?

Przyzwyczailiśmy się dotąd podziwiać wystą­
pienia mŁniiistrów-„fachowyich“.

Czasami jednak daje się poznać skutkiem pu­
blicznego wystąpienia i któryś z pp. wicemini­
strów lub referentów. Któż nile pamięta słynne­
go p. Becka, który uznawszy pogłoskę dzienni­
karską, (jak się następnie okazało fałszywą) za 
fakt — doprowadził do wybuchu strejku rolnje-
g»- , .

Zgoła n)'edramaityozme, raczej rozweselaj ąco
zaprezentował się starszy referent wydziału wy­
znań Min. Oświaty, dr Behrens.

Zabrał on w prasie głos w sprawie rozwodo­
wej. Chcąc dowieść, że małżeństwo nie powin­
no być łamane „w drodze takiej samej, co i 
pierwszy lepszy akt prywatno-prawmy", przy­
tacza taki argument, że poziom etyczny w Eu­
ropie nawet wobec zdziczenia powojennego „nie 
obniżył się do Wysokości światopoglądu Azya- 
fów; jeżeli Murzyn, Senuita lub Chińczyk w ze­
spole życiowym dwóch istot różnej płci nie jest 
w  stanie wyczuć nic innego oprócz przystoso­
wania się wzajemnego dwóch kontrahentów,

Gitasotwatnaia niem. socyalistów za budżetem wo­
jennym Lenin nie przewidział. Sprzeczał sduę, z 
Ztaotwjewym, który dowodził, że wstrzymają się 
od głosowania, i dowodził, że będą głosowali 
przeciw. Łaltiwo także wyobrazić sobie jego obu­
rzenie, gdy przyszła wieść o głosowaniu „za".

W  Szwajoaryi organizował miejscową mło- 
idtaież radykaŁno-sacyaiistyczną. Potem stopnio­
wo przeszedł do coraz wybitniejszej pracy na 
międzynarodowym terenie. Nazwisko jego na­
bierało rozgłosu. Gdy odbył się w Zillmmerwial- 
fdizde międzynarodowy zjazd socyalisityozmej le­
wicy, zajął i  w tej- lewicy stanowisko — na le­
wicy. Hasło pokoju jego nie zadawalało. Precz 
z sentymeutialnem hasłem „pokój za wszelką 
cenęl" niech żyje wojna domowa!

Wydawał dla Rosyi „Socyalnego Demokratę" 
II teoretycznego „Komunistę". Organizował ze 
Szwaj ca ryi bojkot „wojskowo-p^zemysławych" 
komitetów, które były w Rosyi powołanie do ży­
cia w celu spotęgowania przemysłu wojennego.

Jednocześnie opracowywał dcktryną bolszewi­
cką w jej późniejszej formie. Napisał (ale nie 
skończył) najgłośniejszą teoretyczną pracę z te­
go zakresu „Państwo a rewolucya". Dowodzi na 
podstawcie licznych zręcznie wybranych cytatów 
z Marksa i E n g e l s ż e  państwo jest organem 
panowania klas, a więc zniknie w socyalistycz- 
mym ustroju, gdyż klas nie będzie; natomiast 
formą przejściową będzie dyktatura proleta- 

ryatu. Nawiiasem mówiąc, zabarwiną krytykę tej

to normalny Aryjczyk ponadto upatruje w  Sa- 
kaemencie Małżeństwa jeszcze wysokie elemen­
ty wzajemnego, duchowego poświęcenia się, zło­
żenia ukochanej istocie ofiary z całego życia"... 
Zadziwiającem jest, jak ów p. „starszy referent" 
jednym tchem dla zilustrowania aizyatyckości 
wymienia... Murzynów, a za nimi Semitów i 
Chhiczykóiw.

Ze bawarem jest, jak w swojej namaszczonej 
tyradzie prawi o chęci złożenia „ukochanej i- 
stocie" ofiary „z całego życia", gdy chodzi o 
aspirantów... do rozwodu.

Zdumiewa, gdy rozwody widzi jeno ńa 
niskich szczeblach kultury: inp. ti Murzynów — 
typowych wedle niego Azyatów, a nawet, z re­
pertuaru „Rozmaitości" nie dowiedział się (lub 
przez demagogię zamyka, na to oczy) o ustawo- 
daws twliłe rozwodowem „starszej si ostrzycy" 
Polski — Francji...

Prawdia, dawniejszymi czasy tacy Sarmaci 
starej daty, jak p. Behrens właśnie — mieli na 
ustach grymas wyższości także wiolbec schył­
kowców, agmiiłków i masonów francuskich, któ­
rym wróżyli niechlubny upadek, ale dziś — toć 
są najzagorzalsi „vive-la-franciśei“ .

Polemizując mś z tymi, którzy w prasie war­
szawskiej wskazują, iż „należy przekształcić 
srogie paragrafy prawa o małżeństwie z roku 
1836“ — spiera się o to, że te ustaiwy mylnie są 
zwane Mikołajówsfciemi, gdyż opracowywali je 
prawnicy Polacy...

£e to się działo niemal sto lat tomu, to p. B. 
nie zastanawia, że ci juryści polscy, choć dzia­
łali w Warszawie, to jednak pod oikieim majrea- 
kcyjmiejszogo z carów rosyjskich — to p. B. baga 
toliiiuja..

Zresztą nie wchodzimy tu w meritum samej 
sprawy: zajmuje nas osoba tego „oświeciciela", 
która wynurza się należycie z jego artykułu.

Niektóre z jego argumentów mają w sobie 
posmak, kwalifikujący je bodaj do... kabaretu.

Znamy „fachowych" ministrów, trzeba poznać 
i ich referentów!

Zwrot reakcyjny na Litwie 
etnograficznej

Socjaliści litewscy przeszli do konspiracyi.
Od Gocyalnoj demokracji litewskiej otrzy­

muje „Robotnik" infonnacye o nowym rządzie 
Galwanowskiego w Kownie, do którego we­
szły tylko dwa stronnictwa „F&ranga", czyli 
nacyonaliści litewscy oraz klerykali.

Korzystając z awantur Bem iondtowałkich za­
prowadził nowy rząd — stan oblężenia i przy 
tej okazyi do niemożliwości skrępował całe ży­
cie polityczne. Posłuchajmy szczegółów:

„Wylącznemi rządcami kraju słali się woj­
skowi komendanci powiatowi, którzy bezwzglę­
dnie zwalcmją każdy nich ludowy. Wolność na 
Litwie przestała istnieć.

Rządy wojskowe przedewtszystfciem zajęły »ię 
tępieniem ruchu komun istycznego. Komuniści 
są bez żadnej ceremonii więzieni i wyr żurawi 
ss granic Litwy do Rosyi sowieckiej, choćby na­
wet byli obywatelami litewskimi.

Z nćemniejszą energią rząd, prześladuje le-

teoryii dał Kulczycki w polskiem, lega lnem wy­
daniu tej książki. Rozumuje tam teuk: według 
Lenina, państwo zniknie, bo raie będzie przeci­
wieństw klasowych; przypuśćmy; ale będą za to 
inine przeciwieństwa, rnp. płotowe,,.

Wreszcie wybuchła rewołucya ro^w&ka. Le­
nin tryumfował. Przeczuwał zwycięsiiwo swej 
bezwzględnej taktyki. 4 kwi-etniia 1917 wraca, do 
Rosyi w  głośnym zaplombowanym pociągu.

Dalszą hiistaryę Lenina pamfiątamy wszyscy. 
Nie będziemy też jej tutaj przedstawi,ali. Parę 
tylko momentów przypomnijmy. Początkowo 
przed Leniimnwskiem przybyciem, Sowiety były 
w rękach mieńszewiifców i, eserów, kierowali ni­
mi tacy ludzie, jak Ceretelli, jak Gzcheidzo. Po­
pierali oczywiście rewolucyjny nząid tymczaso­
wy. Lenin odrazu postarał się zamącić tą HdyUę, 
demaskując połowiirBmoiść mieńszewilków, jako 
„ugodowców" („sogłaszacieli"), jako „lokajów" 
burżuaizyi. Rzucili hasło pamiętne „cala władza 
sowietom!" hasło natychmiastowego pokoju, 
bratfav'la się na froncie.

Łatwo zrozumieć, że ohjektywne warunki 
pchały masy w kierunku taktyki bolszewickiej. 
Wojny wszyscy mieli dość. Stosunki między 
Kierońskim a Lerinem zaogmiały się aoraz bar­
dziej, aż po nieudanej próbie liprowtoj w r. 1918 
w kilka miesięcy później bolsrowAcy obejmują 
władzę.

(Dokończenie nastąpi)*
ii. Czapiński.

wych ludowców i socyalistów, szczególnie na 
piuwincyi, zdała od w ładz centralnych.

Wydawanie prasy partyjnej stało się zupemie 
niemożliwe. W’prawdzie teoretycznie istnej® 
tylko cenzura wojskowa, w praktyce jednak 
cenzura ta wtrąca się również w dziedzinę.„ 
życia społecznego i politycznego.

Socyalna Demokracya Litwy wydawała swój 
organ, tygodnik „Sacialdemckratais". Ostatni 
numer (w końcu ub. roku), z którego cenzura 
prawi® że wszystko wykreśliła wykazał partyi, 
że wydawanie w tych warunkach gisma, jak ró­
wnież działalność legalna stała się niemożliwą. ( 

Partya socyalistyczna weszła w podziemia.

U k ła d  ro s y js k o -s s to ń s k i ?
Rząd sowiecki w Moskwie rozesłał przed kilku 

dniami następujący telegram iskrowy:
Do wszystkich!

Delegacye rosyjska i estońska pragną przede- 
wszystkiein uznania niepodległości Estonii, opiera­
jąc się na prawie wszystkich narodów swobodnego 
samostanowienia o sobie bez zastrzeżeń, aż do cał­
kowitego odzyskania państw-owosci. Rosya uznaje 
bez zastrzeżeń całkowitą niepodległość państwa 
estońskiego i zrzeka się z własnej dobrej woli raz 
na zawsze wszystkich praw zwierzchniczycb, które 
przysługiwały Rosyi w stosunku do terytoryum 
i narodu estońskiego.

Więzy, które łączyły kiedyś terytoryum i naród 
estoński z Rosyą, w przyszłości nie będą stano­
wiły dla nich żadnego tytułu zobowiązania wzglę­
dem Rosyi. Odnośny układ w sprawie granic za­
wiera ustąpienie Estonii obszarów na prawym 
brzegu rzeki Narwy, stanowiących część gubernii 
petrog raczki ej oraz części gub. pskowskiej.

Trzeci układ zawiera gwaraneyę przeciwko wszel­
kiego rodzaju atakom, skierowanym przeciw któ­
rejkolwiek ze stron, zawierających układ, przez 
jakąkolwiek grupę nieprzyjacielską, którab, do 
tego używała terytoryum drugiej strony, zawiera­
jącej układ.

* * •
Z powyższym telegramem iskrowym pozostaje 

w sprzeczności późniejsza depesza ofieyaina, za­
mieszczona w poprzednim numerze naszego dzien­
nika, że rozejm rosyjsko-estoński trwął zaledwie 
półtorej godziny, poczern armia bolszewicka roz­
poczęła atak ogniowy.

Rząd ukraiński działa na Podolu
W alczy  I z bolszew ikam i, i z Denikinem

Z wiarogodnego źródła dochodzą następujące 
informacye o sytuacyi na Ukrainie.

Gabinet ministrów ukraińskich z p. Mazepą 
na czele istnieje i wszeikie doniesienia o tem, 
że Mazepa wchodzi do składu rządu bolszewi­
ckiego, są nieprawdziwe. Terytoryum, jakie po­
siada ten rząd, stanowią: okręg zachodniego 
Podola 'powiały: bracławski, Winnicki, lityóski, 
latyczowski i lipowiecki), taraszezański i części 
zwinogród/.kiego i skwirskiego powiatu, kijow­
skiej gubernii: na południu wojska galicyjskie, 
które są pod rozkazami rządu Mazepy, z jęły 
stacye koiejowe: Birzułę i Wapniarkę. W osta­
tnich dniach zajvło wojsko ukraińskie jpod do­
wództwem atamana Szepeła miasta Bar i Mo­
hylew Podo sks.

Na zajętem przez władze ukraińskie teryto­
ryum, dokłada rząd starań, żeby uporządkować 
życie. A  Więc istnieje w Chmielniku Krajowa 
Rada Bracłuwszczyziiy, jako organ rządowy 
administracyjno-gospodarczy na terytoryum czte­
rech powiatów, a mianowicie: bracławskiego, 
Winnickiego, laiyczewskiego i lityńskiego.

W  rządzie sowieckim w Kijowie nikt z Ukra­
ińców udziału nie bierze.

W ojska  Rusinów galicyjsk ich przeciw  Denikinowi
W  połowie miesiąca grudnia odoył się sąd 

wojskowy nad gen. Tarnawskim, który zdradził 
był Petlure. Podczas rozprawy sądowej ujawni­
ło się, że Tarnawski był tyiko wykonawcą roz­
kazów prezydenta Rady Galicyjskiej, Petrusze- 
wicza.

Woj«ka, które z rozkazu gen. Tarnawskiego 
przeszły do Denikina, obecnie wróciły pod do­
wództwo ukraińskie atamana Omeljaaowicza- 
Pawlenki, zwróciły się przeciw Denikinowi i one 
lo zdobyły Bimtłę i Wapniarkę.
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Blaty teror na Węgrzech
W  Wiedniu odbyło się 6 wielkich zgroma­

dzeń socyalistyeznych, protestujących przeci­
nko niesłychanemu białemu terorowi na W ę­
grzech. W  uchwalonej rezolucji podkreślono 

ścisły związek, jaki zachodzi pomiędzy wę- 
Bierską reakcyą a austroniemiecką. Ostateczny 
bowiem cel krwawych rządów węgierskich 
Polega na tem, aby ponownie Austryę niemie- 
cką poddać Habsburgom, Wobec tego rezolu­
cja żąda natychmiastowego wydalenia wę­
gierskich konŁrrewolucyonistów z Wiednia i 
zamknięcia granic dla ajentów węgierskiej 
kontrrowolucyi. Robotnicy -wiedeńscy wzywa. 
U proleiaryat sąsiednich narodów oraz robo­
tników ententy,. alby także zaprotestowały prze­
ciwko stzubienicznym rządom węgierskiej kontr 
tewolucyi.

Z mów, wygłoszonych na zgromadzeniach 
Warto podnieść moiwę tow. O. Bauara, który 
Przemawiał w Meadłingu. Bauer podkreślił, 
że chodzi tu nie tylko o węgierską sprawę, lecz 
także „o naszą własną", t. j. austro-.niemiecką. 
Węgierski teror nie jest bynajmniej uczucio­
wą reakcyą na rządy Kuna, lecz zimną speku- 
lacyą. Przedewszystkiem chodzi' tym białym 

tcrorystom o wybory na Węgrzech, i  do tych 
•Avęg oj skdcłi wyborów" potrzebują szubienic 
i kryminałowi Pozatem węgierska klasa pa­
kująca potrziebuje rodzaju Austro-Węgier; w 
Wm celu potrzebny jest sztandar Habsbur* 
Bów, który ma być zatknięty w Słowacyi, w Sie- 
^miiogrodzie, Kro-acyi, Banacie i  wszędzie tam, 
gdzie znajdują się latyfundya i  fabryki magna­
tów. Węgierska granica jest oddalona od nas
0 drwa marsze dzienne i w razie potrzeby bę­
dziemy aż do ostatecznego człowieka bronili 
się przed atakiem armii Horthy‘ego (burza o-

v blasków). Żądamy wydalenia oficerów węgier­
skich. Horthy zagraża nie tylko naszej, lecz 
takie czeskiej, jugosłowiańskiej, rumuńskiej,
1 włoskiej demokracyi. Powinniśmy wlięc pamię­
tać, że krytyczny punkt znajduje się obecnie 
^ 0  W ie d n iu .

Mówca dalej przechodzi do ustawy wojsko­
wej. Rzecz dziwna —  burżuazyjni politycy 
Zawsze są tak gorącymi zwolennikami powię­
kszenia wojska; teraz zai przesiwni są powię­
kszeniu wojska. Albowiem chcą, aby Ausirya 
Pozostała bezbronną wobec kontrrewolucyi ze 
^S ch od u .

Tow. Leatłmer przypomniał zebranym, że ci 
teroryści, —  to są ci sami c. i k. oficero- 

" îo, którzy w Galicyi i Cza.roogórze nuiuczylt 
'się sztuki mordowania. Wtenczas mordowali 
16 straichu i dla protekcyi, teraz także nie z 
Pczekonania, lecz dla karyery. I jeśli chcą po­
nownie Habsburga wyprowadzić, to w gruncie 
tzeczy gardzą, nim i śmieją się z niego. Po­
dobny im jest, jako monarcha, w charakte- 
r*e środka do uzyskania władzy. Popatrzmy 

z jaką. pogardą nawet Hoetzendorf w ksią- 
?‘co Nowaka pisze o Karolu i Zycie.
. Hardzo ciekawą była mowa tow. Fr. Adlera. 
JVIo!W!ca szeroko omawiał taktykę partyi, wiska- 
2uiąc, iż taktyka w znacznej mierze zależy od 
%ytuacyi międzynarodowej. Wielu ta taktyka 
^Tdaje się zbyt umiarkowaną. Chodzi jednak 

to, aby austryacką klasę robotniczą uchro- 
^  przed decydującą porażką. Albowiem po- 
l^-trzmy do jakich konsekwencji doprowa- 
kła taktyka węgierskiej soc. dem., która łą- 

^yła się była z komunistami, a teraz pod pre- 
rządu łączy się —  z białymi terorystamii... 

a'kdekolwiek by były usprawiedliwienia wę- 
^ erskich socyalistów, my takiej partyi nie 

biemy uważać za bratnią!
Adler stwierdza, że zwycięstwo imperyali- 

JJ~'U ententy iatalnie odbiło się na bnrżnazyj. 
1 demokracyi. Ani Szwajcarya ani Austrya, 

klasyczne osyla politycznych emigrantów, 
^  już dziś tema as-ylami, My w Austro- 

W łlC,Łech staramy się podtrzymać stare repu- 
c kańskie tradycye. Mimo to wszystko reak- 

°fioerów węgierskich usunąć z Ausitryn.

damy się konirrewolucyontiistoni wcią- 
%v W porażkę. Ale c>i panowie z armii Hor- 
atefe *Ttk° czekają na konflikt. Dziś centrum 
l’z c . zeństwa to Węgry, i jeśli zajdzie po- 

stwp- a’ ro®ołnflcy z bronią w ręku muszą bronić 
1 'Wtobrnoiścfi'! (oklaski).

proleiaryat winien podnieść glos protestu prze­
ciwko okrucieństwom węgierskich „białych". 

* .  *

Protesty przeciwko strasznym mordom ną 
Węgrzech coraz bardziej siię mnożą. Protestuje 
angielski robotniczy „Daily Herald", protestuje 
nawet burżuazyjroa ,,Frankfurterzeituog1 \ W 
końcu nawet państwa koalicyi zwabiły się do 
siepaczy węgierskich z wezwaniem, ażeby nieco 
się zmiarkowali w swych katowskich zapędach.

Tem dziwniejszą, zgoła, niezrozumiałą wydaje 
się pozyeya węgierskiej soc. demokracyi, która, 
wchodzi w skład rządu, tego samego rządu, któ­
ry popełnia te straszliwe zbrodntie.. Cze m-to wy- 
tłómaozyć? Wiszak podczas rządów komunisty­
cznych węgierscy socyaliści przeć, pewien csols 
działali razem z kom unie tama! Wszatk ca ka­
towani i zabijani to są błizcy, koledzy! wszak 
wśród mordowanych nie brak ą socyatnych de­
mokratów!

Objaśnienie tkwi przedewszyśtkiem w tem 
rozgoryczeniu, jakie pozostawiły po sobie rządy 
kcmuinfełtów, nawet w środowisku robbfcniczem 
— jeśli wierzyć „Arbeirterzeiitung". I oto pod par­
ciem tego rozgoryczenia ąbc. dcm. partya óppor* 
tuniktycznfie poddała się nastrojowi i terrorowi. 
I weszła w  skład rządu — mitni Peyer i sekretarz 
stanu Miakiłs.

Tymczasem -stanowisko soc. dem. part.yi nie­
było bez wyjścia. Roiałiicya, mając do czynienia

z reakeyondstami w rządzie węgierskim, konie- 
c®ntie życzyła sobie widzieć w tym rządzie takża 
socyalistów — jako odtrutkę na wojowniczość 
morarchdoznoj re-akcyi, na Habsburgów , na pra­
gnienie rewanżu itd. Tylko z takim  koalicyj­
nym rządem chciała koalicya zawierać pokój. 
Słowem socyaliści mieli w rękach atut, jedna­
kowoż go nie wykorzystali. Z gorzkim i wyrzu­
tami zwraca się (lo węgierskich socyalistów 

tow. Zoltan Romaj w  węgierskiem piśmie wie­
deńskim „Aiz Eniber".

To z jednej strony. Z drugiej jednak strony 
niepodobna zapomnieć; o wielkich trurlnsściach, 
z. któremi mjiaiia do czynienia węgierska soc. 
demokraicya. Znajduje się pod szal ornym taro- 
rem. Prezydeiult mi-n&gtrów i minister rolnictwa 
Rubinek otwarcie w noworocznych swych mo­
wach zmymyżlali swych kolegów socyalistycz- 
nych (!), oświadczając, liż -wprawdziie ma żądanie 
koalilCyi przyjęto ich do rządu, ale po wyborach 
aich e&ę wyrzuci. Gdy w partyi wanosło roizgo- 
ryczeniie i socyaliści zaczęli się zabierać do o- 
puszczonia rządu, dyrektorzy i)udap eszt cń ski ci i 
wdęzień wyprowadzali swych Itcetoych poiitycz- 
nyoh więńniiów i oświadczyli im, że nie ręczą 
aa ich życie wobec rozgoryczenia władz i, tłu­
mów, jeśli socyaliści opuszczą rząd i udaremnią 
pokój,„ Nią drugi dzień tłumy krewnych raie- 
szcizęślitwych więźniów przyszły błagać Peyera, 
aby rządu nie opuszcatał!

W  takich nSezmierniie ciężkich warunkach 
daiała. Obecnie Węgleraka soc.-demokratyczna 
partya.

W sprawie kradzieży darów amerykańskich
Tow. Jardna Kopacz z Ameryki przesłała na­

stępujący lńsit na ręce tow. Daszyńskiego.
■Szanowny Towarzyszu!

Nim list mój dojdaie rąk Waszych, napewro 
tow. Dębslti i tow. Maizurkiewróz w kraju będą 
i -dadzą Wam. pewn-e wsikazówki co- do zaginio­
nych skrzyń naszych z ubraniami. Ale czy on-i 
to czują, co iny, n-i-e wiem? .Bo oni n;-e widzieli, 
jak my, zaledwie garstka nas, kobiet* prateo- 
wałyśmy z zaparciem się siebie, bo dźwigały­
śmy pakunki, w deszcz i gorąco, wieczory i nie­
dziele spędzając nad szyciem. Hańba i wstyd, 
by panie z Koiła Polek śmiały zabrać bezkarnie 
to, co tylko dla ludu robo-ozogo praezamczione 
było. Ja, jako prezeska Ligi Kobiet, proszę Was, 
zacny Towarzyszu, w  imieniu tych kobiet, któ­
re tak z zapałem pracowały i  w  imiieniu tych 
biedin-yich -sd-e-rot i  wdów, dłś których my te u- 
branla ztolerałyśmy, w imieniu tych nagich i 
głodnych nobotników i małorolnych chłopów, 
proszę, abyście Wy, Towarzyszu z innymi tow., 
jak tioiw. Diamiainidein, który mnie pewnie jesz­
cze pamóęta % Krem-pą i in., u Rządu upomnieli 
się o krzywdę -naszych braci, j-aika się im stała 
z powodu tej kradzieży.

Ubrania te były wdrtoścd 75.000 dolarów, ale 
my ze względu n-a wielką opłatę, podałyśmy tyl­
ko 22.000. Gdybyście chcieli jakie informacye 
lepsze i dokładne, proszę zgłosić się, a ja z -naj­
większą chęcią Wam udzielę. Bo to wszystko

przez moje ręce przechodżHo. Paki były -adreso­
wane; na jednej stronie każda, miała -adres Ligi 
Kobiet. Z drugiej -strony adres Obywatelki Mo- 
ra-ozewskiej i  każda była ponumerowali ą, liczbą 
porządkującą od 1*—42. W pakach owych hyły 
pteuc-aki mniejsze dla rodizin- 'kobiet, które na- 
lesżą. do Ligi Kobiet, a oprócz tego były kartki 
z życzeniami, dla ludzi-, którzy będą szczęśliwi 
i dostają trocJię tego okiwci-a. Również było w 
nich płótno d-o ochronki i  barchany dla d-zdeci 
w ochronce. I wstydem byłoby, gdyby taka rzecz 
została płazem puszczona, bo nlgdybyśmy już 
-rńc robić nie -chciały, bo po co?

ZmicKwu wysłałam we wrześniu 5 pak, a 28-go 
! istopad-a) •— 17, aby choć te dostały siię w ręce 
Wasze. Ale z góry mówię tu w tych ostatnich 
-ajiema już tak ładnych rzeczy, jakie były w tam­
tych. Wierzę święcie, że Wy, S-z-asn-owmy Totwa- 
rzyiszu, dopo-możecii-e tow. Moraczewskiej w tej 
cięiżkfsej pracy, bo znam Wasz szlac-hetny cha­
rakter, i wtem, że W y nie darujecie naszej krzy­
wdy i -że te puni-e — robiąc -nam i naszym bra­
ciom taką krzywdę — zamiast zasługi w Polsce, 
na nosze oburzenie sobie zasłużyły. Podaję Wam 
ma wszelki wypadek swój adres: J. Kopacz,
We yneabo.ro V-a Box 454.

A  teraz kończę, życzę Warn powodzenia w tak 
ważnej -sprawie.

Z bra-tniom pozdrowieniem 
J. Kopacz.

T e

.t&n,dency-e prawdziwe węgierskich reakeyo- 
1^ .  jiallc ciężką śy-tuacyę wiicdeńśkich socya-

y najbliższej spoisobności i nasz polski;Ptrz

Z TEATRU
(H) Powrót p. Wysockiej «a  scenę krakowską.

Po kilkoletn-im pobycie w Kijowie zagościła p. 
Wysocka znowu w Krakowie i, wl-tana serde­
cznie przez wszystkich prawdziwych miłośni­
ków teatru, rozpoczęła szereg występów w tea- 
trae miejskim im. Słowa-eki-ego w ubiegłą so­
botę. Ujrzeliśmy ją w dwóch rola-ch, należących 
do najlepszych z jej nćezapom-nlanyeh kreacyj: 
jako Je-wdoche w „Sędzjiatch" Wyspiańskiego 
i Kloktrę w sztuce Hotmansthaila. W  obydwu 
tych roliach podziwialiśmy p. Wysocką przed 
laty, tera® wniosła o-na na scenę motyl ko żywe 
wiaprannienie owych pięknych Czasów, tocz tak­
że- spotężnienie swego talentu. Linia jej twór- 
oaośd. aktorskiej wciąż idzie w górę, coraz wię- 
taSim pełńia w jej postaciach.

Obie sztuki miały nową obsadę. W7 „Sędziach" 
najwięcej zainteresowania budziła p. Kacic-ka. 
która po p. Solskiej objęła trudną rolę Joa-sa. 
I bez waham,ia. trzeba przyznać, że, sprostała za­
daniu. Jest oma jakby stworzona do tej roli, o 
ile idzie o warunki zewnętrzne, a tyle wdzięku 
i po-ezyi znalazła w swej duszy, że postać przez 
nią stworzona, jest właśni© taka-, jaką chciał 
mieć Wyspiański: takim, a nie innym jest ton 
wątły, b-la,dy chłopak żydowski, pełen idealizmu 
i  estetycznych popędów. Przyt-em p. Kacacka 
umie dźwięcznie mówić wd-erszem. Niemniej aa*

intereśtówami-a wzniecał p. Nowakowski w roli 
Natana; z óbu swych poprzedników bliższym 
byt on raczej śp. Weycherta, który śtwłoiraył typ 
miękki, bewwoiny, niż p. Bo-ńczy, którego Natan 
był energicznym, rubasznym ayclkiem wi-ejskihn. 
Pietrwśżórżędną kreacyę, o -głębokiej psycholo­
gii i wielkiej sile dał W roli biednego Jukła p. 
OrwSrt, który coraz bardtóej cd-słania. się j-ako 
niepospolity artysta. Rolę starego Samuela po­
prawnie odegrał p. Jedtiowskii. dziadem bardzo 
dolmym był p. Gu-ńtner, łiato-mi-ast p. Miiarczyii- 
s-ki objął w spadku po- p. Józefie Węgrzymie rolę 
u-rlopjiika, w której msiiej zadowalniai, -gdyż 
jego warunki! niezbyt usprawiedliwiają nazwę 
„słowiczka", jaką mu daje joas.

W  „Ełekt-rze" wyróżniła się p. PaWcewiczoiwa 
w roli Chryzotemidy, siostry, a, zarazem prze- 
ciwień-stwa Elektry pod względem charakteru; 
to przeciwieństwo p. Pance wiczów a umiała u- 
Wydiałbnić: łagodnością i wdMękii-om, lękliwośeią 
kobiecą i pragnieniami dziewdczeml o-dbijałia 
jaskrawo od Elektry, w którą p. Wysocka wcie­
liła całą. moc niewieściej Zaciekłości i  mściwo­
ści. 1P. Kemnoiwska w roli Klitenmestry uwyda- 
lir.ata może więcej dumy królowej, niż namiętno­
ści kobiety. P. Bracki, był dobrym Orestesem 
i ładnie mówił wierszem.

Naogót przedstawienie to prżypomniało naj­
lepsze tradycye krakowskiego teatru mitoj^k.m- 
ge.

-— o n o -
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Szopka w Teatrze miefskim
Miły epizodzik śród zabaw karnawałowych 

tworzyła szopka — pióra p. Migowej — wysta­
wiona przez artystów pierwszej naszej sceny.

Przed oczyma widzów przesunęiy się sylwetki 
ze świata poi tycznego oraz — i przedewszy- 
stkiem — literacko-cizieimikarskiego; (tłómaczy 
to geneza tej szopki, przeznaczonej początkowo 
dla audytoryum dziennikarskiego). Piosenki do­
wcipne, uszczypliwe a jednak nie przekracza­
jące miary — wywoływały żywy aplauz. Do 
powodzenia przyczyniała się i umiejętność ich 
zaprodukowania; trafne: charakteryzacya i gest 
„żywych lalek" sprzyjały ożywieniu zwrotek.

Świetną była na punkcie linii i misternego 
uczesania p. „Fiametta" (p. Dobrzańska), Stwora, 
Pietrzycki; zabawnem było, gdy dyrektora Trzciń­
skiego pokazywała... w miniaturze p. Bracka. 
Niektóre typy snadź trudniejsze do zgryzienia 
dla artystów, którym przypadły w udziale, wypa­
dły mniej łudząco; p. Nowacki był wyborną 
lalką, lecz niepodobną do ministra Bardla z jego 
szerokim kanciastym zakro:em twarzy. Ze sce­
nek zbiorowych, które się zarysowywały na 
scenie szopki, najwięcej wesołości wywoływały 
„migawki" kuryerkowe. Z zadowoleniem witano 
też łatki, przypięte Witosowi. (P. Witos tak nie­
dawno jeszcze wysławiany prz^z inteligen^yę 
krakowską — teraz ma u niej inną reputccyę...) 
Za swój debiut szopkowy „Lift boy" (pseudon. 
autorki) doczekał się pochwały od Boya... Jest 
to zatem jakby promocya „sub auspiciis". —

Łączuie z szopką wystawiono i wesel ze nu­
mery z sylwestrowego kabaretu. Całość poprze­
dziło zagajenie zawsze mile słuchanego „confe- 
renciera", p. Nowakowskiego.

Przelotnie z ust jego dowiedziała się publi­
czność, iż różne bogobojne stowarzyszenia czy­
nią w-zelkie wysiłki, aby nie dopuścić do wy­
stawienia „Klątwy"...

Ależ tacy „znawcy", o ile im „Klątwą* nie 
dogadza, mogą swój żal utulić gdzieindziej (tea­
trów mamy kilka) na sztukach, bardziej dostro­
jonych do ich poziomu i nie budzących z ich 
strony protestu. Mają „Nowości" z „Cnotliwą 
Zuzanną"... Mogą zawitać do „Bagateli" na „Czy 
jest co do oclenia?" Wszak prof. Szyjkowski 
nawet z naciskiem podkreśla, że pomysł tej kro- 
tochwili „da się sprowadzić bardzo bogobojnie 
do biblijnego wezwania"...

W  każdym razie jest osobliwością „Aten pol­
skich", że o arcydziełach sztuki decydować 
chcą — Tartuffy. Zast.

KRO N IKA
Kraków, 13 stycznia. 

Bandyci przed sądem doraźnym
Wczoraj rozpoczęła się rozprawa przed sądem 

doraźnym w sądzie okr ęgowym karnym w Krako­
wie przeciw szajce bandytów, którzy w ubiegłych 
tygodniach dokonali szeregu napadów rabunko­
wych w Czchowie, Rudce kameralnej i w innych 
wsiach koło Zakliczyna.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 31-letni Józef 
Sobol, 29-letni Andrzej Kornas, 18-letni Woj­
ciech Kierczak, 23-ietni Franciszek Madejski, 25- 
letni Jan Nowak i 23-letni Feliks Bodzanta. 
Wspólnik ich Jan Żurek jako wojskowy, oddany 
został władzom wojskowym i rozprawa przeciw 
niemu odbędzie się dziś przed sądem wojennym 
w sądzie wojskowym przy ul. Montelupich.

Na czele szajki stali Sobol i Kornas i obaj mają 
liczne morderstwa na sumieniu.

Rozprawa odbywała się wczoraj wobec szczel­
nie zapełnionej publicznością sali. Oskarżeni 
mają wygląd typowych zbrodniarzy, szczególnie 
Soból i Kornas. Na twarzy Wojciecha Kiercza- 
ka widać było przygnębienie. Twarz jego mło­
dzieńcza pod wpływem skurczów nerwowych 
wykrzywiała się. Podsądny od czasu do czasu 
wybuchał płaczem. Inni współwinni spoglądali 
ponuro po sali, a szczególnie interesował ich 
pluton ż łnierzy, siedzących za nimi z oficerem 
na czele z najeżonymi bagnetami.

Podczas przesłuchania świadków śledzili zbro­
dniarze ich opowiadania z wielkiem zaintereso­
waniem. Na zapytanie przez przewodniczącego 
przyznali się wszyscy podsądni do winy, opo­
wiadając po cichu o przebiegu niektórych na­
padów rabunkowych.

Apatya i rezygnacya tych ludzi robiła na au­
dytoryum wielkie wrażenie.

Obwinionych: Sobo a i Nowaka broni dr Mi- 
kiewicz, Bodzantę dr Bader, Kornasa dr Jud- 
kiewicz, Kierczaka dr Peiper, Madejskiego dr

Griinzweig. Z powodu przesłuchania większej 
ilości świadków rozprawa odłożoną zostanie do 
dnia dzisiejszego tj. do wtorku.

W ypłata  13-ej pensyi nauczycielstwu szkó ł po­
wszechnych w  M ałopoisce ma nastąpić wkrótce. 
Niektóre dzienniki podały mylnie, jakoby nau­
czycielstwo miało otrzymać 15-tą płacę. Niepo­
rozumienie to powstało niezawodnie z tej przy­
czyny, że z roznorządzenia władz otrzymało 
nauczycielstwo wpierw 14-tą płacę, obecnie zaś 
ma otrzymać zaległa 13-tą płacę — bo tak w u- 
rzę iowym języku jest ta zaleg'ość nazwana. 
Odnośne rozporządzenie do wypłaty mieli w d. 
11 bm. zawieść do R. S. K. delegaci minister­
stwa z okazyi swego wyjazdu ao Lwowa — o 
czem zapewniano w ministerstwie posła tow. 
Smulikowskiego. '

Odezwa w sprawie pleśni robotniczych. Sto­
warzyszenie „Lutnia robotnicza*1 w Krakowie 
od roku już zbiera materyał muzyczny —  ce­
lem wydaniia zbioru znanych, a często zapom­
nianych niestety, oryginalnych pieśni robotni­
czych, które w wialce swej o wyzwolenie śpie­
wał i. dotąd stale śpiewa proletaryat polski, 
skupiony pod czerwonym sztandarem. —  Pra­
gniemy w pierwszym zbiorze ,,Lutni“ podać 
szczególni ei oryginalne pieśni rewolucyjne, a 
nie tłumaczenia i przeróbki tekstów pod obcą 
muzykę. Zapewne, że niektóre pieśni obce, jak 
np. „Pieśń pracy** —  utwór niezapomnianej pa­
mięci tow. Józefa Schena, stoły się własnością 
zorganizowanego proletoryatu całego świata i u 
nas zna je prawie każde dziecko robotnicze. Za­
leży nam jednak, aby w tym pierwszym na­
szym Zbiorze zebrać przeważnie oryginalne pie­
śni i tekst polski, tworzone i śpiewane w wię­
zieniu (r. 1905—07) w katordze, na ulicy, wogó­
le przy każdej sposobności w  ruchu naszej par­
tyi. Pieśni te zamierzamy wydać w układzie 
czterogłosowym dla użytku chórów robot., a 
niektóre na jeden głos —  zwłaszcza śpiewane w 
pochodzie — imisonó — z  towarzyszeniem for­
tepianu. Zwracamy się tedy do Towarzyszy par 
tyjnych wszystkich dzielnic, dawnych zaborów 
Polski, aby zechcieli pod wskazanym adresem 
nadsyłać nam w najkrótszym możliwie czasie 
wszystkie znane im teksty i molodye polskich 
pieśni robotniczych, (aa zwrot rękopisu ręczy 
się), a Szanowne Redakcye pism partyjnych u- 
praszamy o łaskawe przedrukowanie tej ode­
zwy. Za Wydział Stowarzyszenia „Lutni, robo- 
tniczej**: Adam Ludwig, przew., Jan Widliński, 
sekretarz. Kraik ów, ul. Dunajewskiego 5, I I .  p.

W ęgie l dla Krakowa. Poza węglem dostarczo­
nym z kopalń krajowych na codzienne potrze­
by Krakowa i na opał dla ludności, uzyskało 
prezydyum miasta z inspektoratu węglowego 
przydział węda górnośląskiego z Gliwic i Za- 
borza Węgiel ten wysoko kaloryczny jest bar­
dzo drogi. Cena za wagon dochodzi do kwoty 
7 tysięcy kor. Węgiel powyższy przeznaczony 
jest dla zakładów i instytucyi krakowskich, któ­
re są w możności ceny takie płacić. Pomimo 
tego, że kolej z węgla tego zajęła na swe cele 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni 3525 ton, czyli 
352 wagony, prezydyum miasta ma nadzieję, 
że jeszcze pewne ilości otrzymywać będzie. Ce­
lem odpowiedniego rozdziału wspomnianego wę­
gla, prezydyum miasla zwraca się tą drogą do 
krakowskich instytucyi, potrzebujących węgla 
na opał, by zechciały pisemuie zwracać się do 
Wydziału węglowego magistratu z podaniem 
ilości zapotrzebowania.

l-sza  kadencya sędziów  przysięgłych, rozpocznie 
się w sądzie okręgowym karnym w Krakowie 
dnia 3 lutego b. r. Będzie przepatrzonych sze­
reg spraw o kradzieże, rabunki i oszustwa, oraz 
odbędzie się kilka rozpraw przeciw tyui ban­
dytom, których sprawy oddane zostały przez sąd 
doraźny do rozpatrzenia sądom przysięgłym.

Do 1-ej kadeneyi sądów przysięgłych wyloso­
wani zosta i, jako przysięgi; główni:

Bartoszewski Kaz , kupiec, Bieleś Tad., urzę­
dnik, Biernacik Piotr, rolnik, Czekajski St, wła­
ściciel realn., Chmura Maks., współwł. mlecz., 
Grabowski Fr., rolnik, Gramatyka Tom., właść. 
ream., Guzikowski Piotr, właść. realn., Horowilz 
Maurycy, kupiec, Horwath Apol., urzędnik Kasy 
osz z., Jakóbowski Bron., kapitalista, Janczalik 
Jakób, właść. realn., Kapałka Tomasz, właść. 
realn., Kwiatkowski Karoj, właść. realn., Kopy- 
styński Boi., technik, Kozi ński Eug., właść. 
realn., Lanc Marian, urz. Tow. wzaj. ub.zp., 
Lesikowski Ign., właść. realn., Lewandowski St., 
urz. Tow. wzaj. ubezp., Luxner Izaak, właść. 
realn., Machowski Fr., krawiec, Nęc ński Piotr, 
wlaść. iealn., Ogieński Maryan, kupiec, Olszow­
ski Piotr, urz. Banku kraj., Ostaszewski Ed., 
kupiec, Pawliger Leon, kupiec^ Rosenblum Wolf,

trafikant, Sadowiński St, właść. realn., Sani- 
ternik Fr., właść. realn., Sauer Fr., właść. ka­
wiarni, Stadler St, fotograf, Szarota Józef, wł. 
realn., S hachter Samuel, kupiec, Truskolaski 
Jan, urz. Tow. wzaj. ubezp., Zaremba Aleks., 
właść. realn., dr. Żeleński S t, właść. realn.

Przysięgii zastępcy:
Brandys Józef, majster kominiarski, Dużyk 

Józef, właśc. real., Florek Fr.. właśc. reak, Kró­
likowski Piotr, właśc. real., Moor Roman, ku­
śnierz, Nowak Wojciech, właśc. real., Owca Jan, 
właśc. real., Węgrzen Wojciech, krawiec, Wój­
cik Antoni, przemysłowiec.

Katarzyna Hoffm ann, zaszczytnie znana śpie­
waczka, uczenica profesora Warmutha, wystąpi 
z własnym koncertem w niedzielę 18 bm. w sali 
„Sokoła". W programie arye operowe. Bilety 
do nabycia u J. Rudnickiego, lipia A — B.

Jedyny w ieczór poem atów tanecznych trzech  
sióstr W iesenthal, słynnych tancerek, odbędzie 
się w piątek dnia 23 bm. w miejskim teatrze 
Powszechnym. Bilety są już do nabycia u Józ. 
Rudnickiego, linia A —B.

Z teatru  „Bagatela*1 komunikują: Farsa Henne- 
quin’a i Vebera „Czy jest co do oclenia" powtó­
rzoną zostanie dzisiaj jeszcze i we środę 14 bm. 
Na czwartek 15 bm. przeznaczyła dyrekcya „ko­
bietę bez skazy". W przygotowaniu znajduje się 
dw>e ciekawe ze wszech miar sztuki a to: „Miss 
Hobbs", które reżyseruje p. Wysocki oraz „Twarz 
i maska" Chiarellega, które prowadzi p. Nosko­
wski.

Misya am erykańska była obecna w niedzielę 
na przedstawieniu „Betleem Polskie* Rydla. Ra­
zem z misyą, obecni byli w loży: delegat Ko- 
walikowski i gen. Latinikowa z córkami. Po 
przedstawieniu pi z-mówił ze sceny reżyser Je- 
dnowski, zwracając publiczności uwagę na obe­
cność misyi, która przywiozła do Polski milio­
nowe dary i środki opatrunkowe. Wkońcu swo­
jego przemówienia wniósł okrzyk ria cześć Ame­
ryki. Publiczność powstała z miejsc i zgotowała 
misyi gorącą owacyę. Szef misyi kapitan Stader, 
podziękował publiczności za przyjęcie, poczem 
muzyka odegrała hymn amerykański.

2 m iejsk iej targow icy na hydro. Na targ od
2—9 stycznia b. r. spędzono buhaji 136, wołów 
77, krów 238, jałówek 235, cieląt 573, kóz i ba- 
ranów 5, nierogacizny ‘2326, razem 3590 zwie­
rząt. Płacono za jeden cetnar metryczny żywej 
wagi: buhaje od 1500 do 2300 K, woły od 1700 
do 2400 K, krowy od 1200 do 2050 K, jałownik 
od 1400 do 2200 K, cielęta od 1200 do 1850 K, 
nierogaciznę od 2100 do 3050 K, bitej wagi nie- 
rogaciznę od 2700 do 3750 K. Ze spędzonych 
na targ zwierząt sprzedano: na konsumcyę miej­
scową 3580 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju 10 sztuk. Ceny powyższe obliczono bez 
opłaty akcyzowej.

Z powyższego zestawienia widzimy, że spęd 
bydła do Krakowa znacznie się zwiększył, szcze­
gólnie co oo ilości jałówek i cieląt. Zaznaczyć 
jednak należy, że w ostatnich czasach rzeźmcy 
krakowscy nie chcą sprzedawać cielęciny, tłó- 
macząc to tem, że cieląt nie mogą nabywać, 
z powodu małego spędu. Co się więc z tak wielką 
ilością cieląt dzieje — to jest tajemnicą naszych 
rzeźnikó Faktem jest jednak, że cielęcinę ise- 
źnicy sprzeda ą tylko restauratorom, nie do­
puszczając do kupna jej szerszych warstw na-, 
szego miasta.

Niesum ienni rzeźnicy pod sąd! Onegdaj ogłosi­
liśmy 'cennik na mięso i tłuszcze, obowiązujący 
w naszem mieście. Już dziś do urzędu walki z li­
chwą napływa cały szereg skarg na rzeźników 
i masarzy, którzy zupełn e nie chcą uznać cenni­
ka ustanowionego przez nich samych w porozu­
mieniu z radcą Zawadzkim, ale sprzedają mięso 
po cenach paskarskich. Największe orgie paskar­
skie wyprawiają rzeźnicy w jatkach dominikań­
skich i na placu Słowiańskim, oraz przy ul. To­
polowej, znęcając się nad ubogą ludnością, wymy­
śla, ąc jej wstręmerńi słowami, gdy zwraca uwagę 
na cennik. Rzeźnik Żmuda przy ul. Topolowej ka­
zał sobie zapłacić za 1 kilogram mięsa aż 28 
kor. — gdy cennik opiewa na 24 kor. Gdy mu 
pewien urzędnik magistratu zwrócił na wysoką 
cenę uwagę, rzucił się na niego z całym stekiem 
obelg.

Do panów rzeźników należy się wziąść energi­
cznie i zamknąć bezw zględnie pasuarzy, robiących 
miliony na biednej naszej ludności. W tym kie­
runku powinna prokuratorya zaorać się energicz­
nie, aby położyć raz kres wyzyskowi milionerów 
mięsnych.

Inspekcyjny objazd nowych urzędów akcyzo­
wych. Wczoraj wiceprezydent Rolle wrsiz z mt- 
czelnfikiem Act mi ni® trący i akcyzy dr. Zawadz­
kim, objechali nowe Urzędy akcyzowe, położo­
ne na gramioach dzielnic: Płaszowa, Podgórza;. 
Zakrzówka i Dętoinik. Stwierdzono, że biura j
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Jeszcze dwa dni wystawia

Kinoteatr „SZTUKA"
ulica św. Jana L. 6. — Hotel Saski

największe arcydzieło świata

ECCE HOMO
misteryum z życia Chrystusa w 6 aktach, według 

zdjęć dokonanych na miejscu.

W idow isko ilustru je chór najwybitniejszych śp ie ­
w aków  polskich.

JcoBBary mają, należyto worndesizczeintie, a organa 
aifccyziorwe, ciostosmvat!i d*o emiemtanych wfairuii- 
kićw UTEędowaJaaia, pracują 'należycie.

Egzam in do jrza łośc i w  terminie łutowym r. 1920 
w II szkole realnej w Krakowie odbędzie się uprze­
dni w dniach 4 i 5 lutego, egzamin piśmienny 
rozpocznie się dnia 9 lutego a ustny 19 lutego 
b. r.

Bagno na ulicach Krakowa. Ulice naszego mia­
sta w ostatnich dniacn, gdy nastały roztopy, 
tworzą olbrzymie bagna, przez które trudno 
przejść. Miasto zupełnie nie dba o czystość, gdyż 
błoto rozlewa się po ulicach, tamując wszelki 
ruch pieszy. Możeby zakład czyszczenia miasta 
wysłał kilka brygad robotników do względnego 
chociażby utorowania przez ulice biednym mie­
szkańcom naszego grodu. Przecież w wydatkach 
miejskich figuruią Olbrzymie sumy) przeznaczone 
na czyszczenie miasta. Także i fizykat miejski 
powinien za ąć się tą sprawą, już tylko ze 
względu na zdrowotność mieszkańców Krakowa.

Mordercy śp. Emilii Sądeckiej Zofia Tas.-ycka 
i  7- Grodizlka nie stanę w  najbliższej kodearcyi 
sofków prayisiUęgŁyich na rozprawie, gdyż poddani 

badaniom psychiatrycznym. Taszydka 
®a,cłll0tW!uje się spokojnie. Grodzki zaś Cierpi na 
pez&enfniość i zdradza rozstrój nerwowy.

Sznlemie w Krakowie. W  ubiegłą, sobotę w 
nocy zarządzała wojskowość wraz z policyą o- 
bławę na, karciarzy. Przetrząśnięto wszystkie 
podejrzane szynki, restauracye i kawiarnie. 
Wszędzie, gdżite wkroczyło wojsko, powstawał 
wśród graczy niesłychany popłoch. W  kawiar­
ni »Secesya“ natrafiono na szajkę zawodowych 
graczy, którzy ograbiają naiwnych w grze ha­
zardowej. Skonfiskowano tam 1600 kor., któ-

l®den z graczy pozostawił, ratując się ucie­
czką w chwili, gdy kontrola się zjawiła. Stwier­
dzono ponadto, że właściciel kawiarni Bański, 
caęgMął kolosalne zyski z tych gier. Zabezpie­
czył on dzwonkami alarmowymi sale, w któ­
rych odbywał się hazard, aby zawiadamiać gra­
czy £ zjawieniu się policyi. Także i w kawiar­
ni »Teatralnej“ natrafiono przy kilku stolikach 
oaaziulerów, wśród których znajdowali się nie­
letni SWacze. Aresztowano także kilku osobni- 

Poszukiwanych przez wojskowość i poli-
cye-

Na9i Paokarze od czasu do czasu płoszeni 
przez władze bezpieczeństwa, podczas szalonej 
gry w korty, powinni być pociągani do suro­
wej oaPowiedziBlności, a pieniądze skonfisko­
wane przy nieb, powinny być użyte na cele do­
broczynne.

,Sf^ dzł®ie ' Wczoraj aresztowano 18-letnią 
w fiSn ę Pacuł6wil§» która na szkodę swojej 

• WCzy™' Pułk- Jam&ny Kieińslżlej, zamde- 
- .przy bl. Wolskiej 1. 9 skradła biżuteryę 

wainosci 3ooo ko)r Aresztowano także 26-lełnie- 
goJakóba Wachtla, który skradł na szkodę Ja- 
lw®®  ̂-Langera większą ilość bielizny. Wachtel 

“ b strych razem ze wspólnikiem, 
któr. ze zdobyczą zdołał uciec.

Aresztowano na dworcu 25-let- 
niego Ghaskla Zawadę, który w pociągu osobo­
wy1*?’ R°dczas wysiadania z wagonu skradł Izaa-

W IriniinW^ dowi P°rtfel z większą gotówką. 
nWłnrn m - '° P ieka“ aresztowano Aleksandra 

™  p 0ry w czasie przedstawienia s k ra d ł
P,P;Jnn Wilczyńskiemu i Wacławowi Dęb­
skiemu portfel z pieniędzmi.

.®łotlu- Wczoraj po południu wezwa­
no P°gotowie ratunkowe na Zakrzówek, gdzie 
Pfzy ' ‘ pelanka pod domem leżała staruszka
niezn g nazwiska. Lekarz pogotowia po przy­
byciu. miejsce wypadku stwierdził już tyiko
! mIfiarkaPrin0d(?Waną głodem* Ciało odwiozła 

n zak ądu medycyny sądowej.
Tarnowie 7 M‘nika Kullka na stacyi kolejowej

w Ta .Z e  Związku zawodowego pracowni­

ków kolejowych w Tarnowie piszą nam: Pod­
nosiliśmy już kacykowskie rządy p. Kulika na 
stacyi tarnowskiej. Dziś zmuszeni jesteśmy zno­
wu zaiąć się jego działalnością. Oto pan Kulik 
u swego boku ma w ekspedycie sekretarza Ja­
na Belzowskiego, ekspedyenta kancelaryjnego, 
który jest dobrym alkoholikiem, a jako taki na 
ten posterunek się nienadaje, tembardziej, że 
nietaktownie obchodzi się ze stronami, czego 
dowodzi nieodpowiednie zachowanie się jego 
wobec konduktora Kluzy, którego nazwał „czer­
woną plagą". Ciekawą jest rzeczą, że p. Kuiik, 
który za występki pijaństwa nieraz ostro ka­
rze, przez palce patrzy na zachowanie się Beł- 
zowskiego. Jak nie równą miarą obdarza swój 
personal, to za dowód posłuży fakt, ze kondu­
ktora K. zasuspendował w d. 3 lipca za pijań­
stwo i bez żadnych dochodzeń powołał go do 
służby dopiero pierwszego grudnia ub. r. Skarb 
państwa przez kilka miesięcy wynagradzał czło­
wieka bezczynnego. Chcielibyśmy jeszcze wspom­
nieć o jego „patryotyzmie" (ale nie polskim) 
p. K. i wrócimy do chwili powstania Państwa 
polskiego, kiedy to nie mieliśmy jeszcze woj­
ska, a Niemcy i Austryacy korzystając z tej 
sposobności, uciekali do swego kraju wywożąc 
z Polski co tylko się dało. Kolejarze, ujmując 
w swoje ręce cały ruch, starali się niedopuścić 
do tego i gdyby tylko władze przełożone były 
przychylne tej akcyi, drugie tyle majątku zo­
stałoby w kraju. Lecz niestety — znajdowali 
się na niektórych stacyach tacy panowie, któ­
rzy nie wierzyli w powstanie Państwa polskie­
go, a będąc chciwymi odznaczeń od Karolów 
i Wilhelmów, nie szli na rękę personalowi niż­
szemu. I właśnie do takich należy pan Kulik. 
W  czwartym czy w piątym dniu powstania Pań­
stwa polskiego, chcieli Prusacy zatadować w Tar­
nowie kilkaset koni i uciekać do swego kraju. 
Pan Kulik, posłuszny rozkazowi pruskiego ofi­
cera, nakazuje personalowi skompletować pociąg 
do załadowania tych koni. Zadość życzeniu pa­
na Kulika się nie stało, bo nim rozkaz wydał, 
wszystkie wozy w Tarnowie już były okartko- 
wane jako niezdolne do jazdy. Cóż tedy robi 
Kulik? W y6yła depeszę do Podgórza i żąda 50 
wozów krytych. Gdy wozy nadeszły do Tarno­
wa, ślusarz rewizyjny, Leon Osuchowski, wy­
szukując różne usterki w wozach, okartkowy- 
wał je, jako niezdolne do użycia. I gdy o tem 
placmistrz, Bełzowski, doniósł Kulikowi — to 
ten podniesionym głosem odezwał się: „w Pod­
górzu były dobre tylko tu są złe!* Cały pociąg 
rozkazał wstawić na rainpę wojskową, „bo Pru­
sacy czekają z końmi od rana, a teraz jest pó­
źna noc!" Nie pomogło okartkowanie wozów, 
bo pan Kulik był pewny, że wkrótce zjawi się 
Wilhelm w Tarnowie i obdarzy go uznaniem.

I nic dziwnego, że p. Kulik chcąc utrzymać 
się później na swoim posterunku, rozpoczął or­
ganizowanie Związku ministeryalnego, pozwala­
jąc na zgromadzenia i agitacyę w sali szkolnej 
lub kancelaryi magazynowej w budynku ko­
lejowym i t. d.

Zwracamy się do p. prezesa Jasińskiego z proś­
bą, aby wgiądnął w rządy p. Kulika i zalecił 
mu bezstronność.

Na co burżuazya ma pieniądze. „Podobno" te­
raz wszystko drogie i wydatki życiowe są o- 
gromne. Rodziny robotników nie mogą być od­
żywione jak należy, dzieciom mielca nie dają, 
bo paskarze wyśruuowali ceny za rozwodnione 
mleko, a w całej Europie głód, nędza, zimno, 
tyfus głodowy i tym podobne choroby.

A  jak wam się podoba taki dowcip: Z Frau- 
cyi do Ameryki podróżuje na okręcie klacz wy­
ścigow a w specyalnej kajucie pod opieką czterech  
specyalistów  i doktorów (bo klacz spodziewa się 
wypadku), a za podróż tego czworonożnego stwo­
rzenia, zresztą bardzo kosztownego, zapłacono 
około 200 tysięcy dolarów.

Dzieci mrą z głodu i wskutek epidemii w Eu­
ropie i braku doktorów, ale dla zwierzęcia za­
wsze się znajdzie!

Nowa zaraza. „Matin" donosi, że w Me- 
dyolanie zaszło wiele wypa ików porażeń m ózgo­
wych letargicznych, przypominających chorobę  
śpiączki. Zapadnięcia te kończą się często śm iercią.

NADESŁANE.
Na karnawał! Ważne dla Pań!
Już przyjechały pierwszorzędne siły warszawskie i usku­
teczniają szybko mycie głowy, czesanie, ondulacye trwałą, 
farbowanie i konserwowanie włosów. „Man cure“ , masaż 
twarzy. — Zakład fryzjerski i skład perfumeryi i przy- 

borów toaletowych

Jarsa NieiyńsKiego
Kraków, 5*!. WW. tli (naprzeciw imig.st atu),

Teatr lm. Jul. Słowackiego,
Wtorek: ,Sędziowie“ Wyspiańskiego. „Elektra'1 

Iloffmansthala.
Środa: „Tartuffe" Moliera.
Czwartek: „Sędziowie" „Elektra".
Piątek: „Nina" L. Rarnpfa.
Sohotai; „Zrzędność i Przekora", kom. w 1 akcie 

Fredry. „Panna mężatka" kom. 3 akt. Korzie- 
niwwskiego.

Niedziela pop:: „Betleem polskie" Rydla.
Niedziela wiecz.: „Zrzędność i Przekora" Fredry 

„Plannia mężatka" Korzeniowskiego.
Teatr „Bagatela".

We wtorek 13 stycznia: „Czy jest co do ocienia".
We środę 14 stycznia: „Czy jest co do oclenia".

Teatr powszechny.
W torek ; „Baron cygański".
środa; „Krzyżacy".
Czw artek: „K rzyżacy ".
P ią tek : „K rzyżacy ".
Sobota popol.: „W icek  i W acek- .

W ieczó r: „R óża  Stambułu".
N ied zie la  popoł.: „B ia łe  fartuszk i".

W iec zó r : „K rzyża cy ".
Operetka w Nowościach.

Wtorek: „Wesoła wdówka"
Środa: „Wesoła wdówka".
Kollegltun wykładów naukowych. Rynek gł.

Linia A—B. 1. 39.
Wtorek: prof. dr. Józ. Flach: Czary, gusła i za ­

bobony (I. Djabeł).
Czwartek: prof. A. E. Balicki: Kolędy, pastorał,- 

ki i jasełka w Polsce (z  iluistr, m u z.).
.Sobota: prof. d r. Józ. Reiss: „B e e t lio ve n “ (35 

ilusrt. muz.). ,

Omyłki drukarskie. Do ostatnich numerów „N a -
przodu" wkradto się kilka poważnych omyłek dru­
karskich. A mianowicie w numerze z datą nie­
dzieli 1 1  stycznia w feljetonie p. t. , Lenin" zda­
nie które pewinno brzmieć: „Albo czemże jest 
Bóg dla Leibnitza jeśli nie właścicielem bajecznie 
zorganizowanej fabryki" wydrukowano błędnie: 
„Albo czemże jest Bóg dla Lenina" itd.

Omyłka wkradła się również do numeru z datą 
poniedziałku 12  stycznia do sprawozdania z od­
czytu ks. Krupskiego zamiast: „Mamy 20 parafii 
i 51 księży" winno być: „Mamy 70 parafii i 51 
księży".

Składki na fundusz prasowy .Naprzodu" złożyli: Tow. 
domu robotniczego w Podgórzu K 500 —. Librand, Kra­
ków K 20 — .

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wydział Rady Robotniczej odbędzie posiedze­

nie we wtorek 13 stycznia o godz. 7 wiec*, w 
sekretaryacie Rady Robotniczej.

Sprawy ważne! Obeciność wszystkich człon­
ków konieczna. Sekretaryat R, R.

Wszyscy interesowani Towarzysze i  Towa­
rzyszki w sprawie zamówionych cholewek, ze­
chcą zgłosić się w sobotę 17 stycznia ptwn/lęidzy 
6—£ godz. wiecz. lub w niedzielę 18 stycznia 
pomiędzy l l a  12-tą, godz. przedpoł. do sekre- 
taryatu Rady Robotniczej, celem odebrania 
swoich cholewek, gdyż w przeciwnym razie 
przeznaczy się je innym odbiorcom.

Sekretaryat R. R.
Rada Robotnicza krakowska odbędzie dalszy ciąg 

swego posiedzenia we środę 14 stycznia o godz, 
7 wieczorem w sali Związku stow. robotniczych. 
Na porządku dziennym: Aprowizacya. Referat
drugi i trzeci. Następnie dyskusya i wnioski. Upra­
sza się o punktualne przybycie.

Koncerty Ludowe odbędą się staraniem krako­
wskiej Lutni robotniczej. W  lutym: Koncert nie­
znanych pieśni partyjnych.

W pisy nowyca członków  początkujących i nie- 
znających nut jak i śpiewaków, przyjmuje się stale 
w poniedziałki i piątki na próbach „Lutni*. Nowo- 
wpisujący się będą mogli brać udział w koncertach.

Baczność R obotiicy  m agazynów ^Wojsk Polskich  
w  Galicyi. W myśl uchwały zebrania zorganizo­
wanych robotników w dniu 1 stycznia br. w Kra­
kowie, wzywa się tych Robotników, którzy opła­
cają wkładki do Instytutu Ubezpieczeń na wypa­
dek starości i niezdolności do pracy od roku 1907 
aby zgłosili swe adresy i podali numera legityma- 
cyi oraz lata pracy w magazynach żywnościowych 
wojskowych. Zgłoszenia przesyłać należy do or- 
gamzacyi robotników magazynowych w Krakowie, 
ul. Duua ewskiego 5 do dnia 1 kwietnia br. Spra­
wa bardzo ważna! Zgłoszenia przesyłać należy 
bezwłocznie! Zarz«d organizacyi Robotników 

magazynowych w Krakowie,
—  0 0 0 -
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OD NOWEGO ROKU 1920 WYCHODZI

N A P R Z Ó
(ZAŁOZONY W ROKU 1892)

CODZIENNIE O GODZINIE 6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC:

N A J N O W S Z E  TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, oraz 

W Ł A S N Y C H  KORESPONDENTÓW Z WARSZAWY, LWOWA I WIEDNIA; 

ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn.; 

OBFITĄ KRONIKĘ, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy ;

FELIETONY WYBITNYCH PISARZY;

PRZEGLĄD Ż Y C I A  R O B O T N I C Z E G O ,  spraw społecznych i gospodarczych.

PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 20 KORON. C EN A  NUM ERU PO JE D YN C ZEG O  80 HALERZY.

w

Pomocnik woźnego
w  wieku 14—16 lat zostanie 
zaraz przyjęty. Zgłoszenia 
wraz z świadectwami w  Po­
wszechnym Banku Obroto­

wym.

Dziewczyny do posług
poszukuje za dobrem wyna­
grodzeniem firma: Hojtasz 
i Wołkowicz, Kraków, Pod­
wale 5.

Posługaczka
potrzebna na 3 godziny dzien­
nie. Wiadomość: Asnyka 5T 

od 4—8 popoł. Kurowski.

Zgubiono
4 stycznia w  niedzielę po 
pierwszej popołudniu przeszło 
tysiąc koron idąc Floryauską, 
Tomasza, Sw. Ducha, plan­
tami. Uczciwy znalazca odda 
za wynagrodzeniem do tra­
fiki w Sukiennicach.

Z g u b io n o
papiery wojskowe na nazwi­
sko Franciszek Kowalczyk, 

Kraków, Dietlowska 99.

Szlifierz
lub robotnik szlifierski do 
fabryki luster poszukiwany. 
Zgłoszenia pisemne pod .„Szli­
fierz* do Biura ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 18,

Człowieka trzeźwego i uczci­
wego

do rozwożenia pieczywa
przyjmie zaraz za kaucyą P ie­
karnia przy ul. Czarnowiej­

skiej 76.

Potrzebni elekMitew
do inslalaoyi światła elektry­
cznego. Zgłoszenia do Biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera. 
Grodzka 13.

Z g u b io n o
papiery wojskowe na nazwi­
sko Wojciech Ciężki, Krze- 

slawice, p. Szczyżyc.

Walne Zgromadzenie
Koła Miejscowego Związku Zawodowego pracowników 
kolejowych w Trzebini, odbędzie się dnia 15 bm. o go­
dzinie 5 wieczór w domu p. Brzózki obok dworca kole­
jowego, z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z działalności.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. Wybór nowego Zarządu Koła
5. Wnioski i interpelacye.

Przewodniczący: Romanowski.

KALENDARZ
LUDOWY NA ROK 1920

we Lwowie podaje do wiadomości członkom przedsiębior­
com i ubezpieczonym, że sprawozdanie z czynności i zam­
knięcia rachunków za rok 1917, uchwalone przez Zarząd 
Zakładu dnia 29 listopada 1918, a zatwierdzone przez Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej w  Warszawie we 
wrześniu 1919, z powodu trudności technicznych ukazało 
się dopiero obecnie w druku i rozesłane zostało wszyst­
kim Władzom politycznym I. instancyi z prośbą o umo­
żliwienie wgiądn członkom Zakładu.

Sprawozdanie to można przejrzeć względnie nabyć 
w biurze Zakładu we Lwow ie przy ul. Brajerowskiej 16, 
oraz w Ekspozyturze Inspektoratu Zakładu w Krakowie 
przy ul. Zielonej 1. 28.
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ZAW IADOM IENIE!
P I. K lientów naszych zawiadamiamy, iż nadszedł

ŚW IEŻY TRA NSPORT

ULTRAMARYNY
którą dostarczamy w  oryginalnych beczkach 

i w  opakowaniu własnem Vi6, Vs.

Koerbei i Gottlieb
Kraków, ul. Meiselsa 11.

SPRZEDAŻ T Y L K O  H U R T O W N A .

opuścił prasę i jest do 
nabycia w księgarniach. 
Biurach dzień, i trafikach 
we Lwow ie i na prowin- 
cyi. Główny skład w  Lud. 
Tow. Wydawniczem ws 

Lwowie, ui. Sykstuska 21. Obfita treść informacyjna, litera­
cka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, egzem pi.
10 K, w  twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołączyć na- 

leżytość za porto. Odsprzedającym rabat.

- W i e l k a  f a b r y k a  poszykuje
do ruchu elektrowni (prądu stałego)

g d o l n e s o ,  s u m i e n n e g o

e l e k t r o m . e c h a n i i k a
któryby mógł w y k on a ć  sam odzieln ie  nowe montaże oraz 
w szelk ie  na p ra w y .  — Zgłoszenia  do Działu inseratowego j 

„Naprzodu" pod l i teram i Z. Z. j

>TRYBUNA
pismo poświęcone: polityce i administracyi, go­
spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, woj­

skowości, oświacie i sztukom pięknym.

„TRYBUNA*
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.
- Numer p o je d y n c z y ........................ K  2'50

Ptenum erata  kw arta lna . . . . K 25'—
Adres Redakcyi i Administracyi: 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 21, m. 18, tel. 78—86
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Przy zakupnach proszę się  
powołać na nasze pismo.
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